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PRENUMERATA : 


P. K. O. 141.690. 


Zadania 
uniwersytetów. 


Uniwersytety są bardzo staremi in- 
śtyrucjami, posiadającemi za sobą w 
Uropie tradycję przeszło 700 lat. Po- 
Wstały w dobie największego rozkwitu 
Mauki scholastycznej i stworzone zosta- 
y dla samej wiedzy czystej, nie kieru- 
a się żadnemi postronnemi wzglę- 
Bo karjera życiowa nie zależała 
8 wtedy od ukończenia takiego, 
Czy owego fakultetu. 

Uniwersytety miały być „świąty- 
niami nauki”, żywiącemi ducha ludz- 
lego manną wiedzy, w różnych jej 
SE zinach; stąd zwały się nawet „al- 
Mae matres”. 

Stopniowo życie samo zaczęło na- 
fzucać uniwersytetom pewne funkcje 
Praktyczno-społeczne, związane z przy- 
gotowaniem ludzi do pewnych zawo- 
dów. W miarę wzrostu cywilizacji i 
kultury, w miarę postępu wiedzy i 
różnicowania się jej na różne sfery — 
Zaczęto wymagać od lekarza, aby u- 
ończył studjum medyczne w uniwer- 
$ytecie, od teologa aby ukończył uni- 
wersyteckie studjum teologiczne itp. 
imo to, uniwersytety, przez 500 lat i 
łużej, nie uważały się bynajmniej za 
Jakieś praktyczne zakłady wychowaw- 
Cze, kształcące ludzi do zawodów ży- 
ciowych, ale broniły wytrwale swej 
roli ognisk i warsztatów nauki czystej, 
tej wiedzy, która stanowi najszczyt- 
Niejszą wartość kulturalną każdego 
Społeczeństwa i narodu. 

Nawet w chwilach swego upadku i 
ogólnego obniżenia poziomu kultury, 
niosły „Almae Matres? swój sztandar 
Naukowy wysoko i nie pozwalały go 
nikomu obniżać. 

Życie wzięło atoli — z biegiem wic- 
ów — stanowczą przewagę nad 
Szczytną teorją obrońców wyłącznej 
naukowości uniwersytetów. Życie, po- 
trzeby państw nowożytnych, wysunę- 
y tu swoje postulaty i stopniowo znie- 
Woliły najwyższą uczelnię do koniecz- 
nego kompromisu. Nie mamy tu natu- 
Ea myśli prób austrjackich lub 
Pruskich z końca XVIII lub począt- 
ków XIX w., aby uczynić uniwersyte- 
ty oficjalną wylęgarnią przedewszyst- 
iem urzędników, a potem księży, me- 
dyków itd.; były to usiłowania krót- 
kowzrocznych i umysłowo zasklepio- 
hych monarchów czy ministrów. 

Idzie nam o coś innego, o ten na- 
turalny, łatwo zrozumiały fakt, iż uni- 
Wersytet objął zwłaszcza w XIX i XX 
wieku — siłą rzeczy, siłą postulatów 
Życiowych — obowiązki przygotowy- 
Wania młodych pokoleń społeczeństwa 
do pewnych ściśle określonych, na wia- 
domościach fachowych opartych zawo- 
dów. 

Wskutek tego faktu, rola uniwer- 
Sytetów doznała odtąd wyraźnego roz- 
dwojenia: z jednej strony miały pozo- 
Stać dalej „świątyniami czystej nauki”, 
Produkującemi uczonych i posuwające- 
Mi naprzód naukę, z drugiej strony 
Stały się najwyższemi szkołami o celach 
praktycznych, kształcącemi i wycho- 
wującemi duchownych, urzędników, 
Praktycznych jutystów, lekarzy i nau- 
Czycieli szkół średnich. Tak się stało 
o tak być musiało, bo przyniosło to 
Z sobą samo Żywe Życie. 

Może stało się zresztą i nie najgo- 
tzej, Wszakże uniwersytety, jako naj- 


Miejscowa miesiecznie: bez dostawy do domu 4:80 — 
t dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5*30 — Zagranicą 700 zł. 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 


CENA NUMERU 20 gr. 


Przygotowania Stahlhelmu do objęcia 
dyktatury w Niemczech. 


Sensacyjne rewelacje „Welt am Montag“. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3 czerwca. Z Berlina 
donoszą: Dzisiejszy » Welt am Mon- 
tag« oświadcza, że pod pozornie nie- 
winną maską, w którą uwierzył rów- 
nież Hindenburg, Stahlhelm ukrywa 
swoje niebezpieczne zamiary, dążące 
do dyktatury w Niemczech. Dziennik 
przynosi sensacyjne szczegóły projek- 
towanego marszu na Berlin, opraco- 
wane przez kierownictwo Stahlhelmu. 
Organizacja ta skonstruowała swój plan 
w ten sposób, by mogła w każdej 
chwili opanować cały urzędowy Ber- 
lin, przyczem posiada ona dokładne 


mapy i rozkład pomieszczeń ważniej- 
szych gmachów publicznych w Berli- 
nie, ministerstw, poczty, telegrafu, 
stacji radjowej, prezydjum policji, re- 
dakcji, banku Rzeszy, drukarń pań- 
stwowych i t. d. W każdym z powyż- 
szych gmachów, Stahlhelm ma swoich 
ludzi i zna dokładnie ilość pracujących 
tam osób. Dalsze plany zawierają do- 
kładne dane w sprawie składów broni 
Staklhelmu, która znajduje się w ma- 
gazynach, rozmieszczonych przy dro- 
gach, wiodących do Berlina. 


Jaki będzie skład i zakres działania 
Komitetu finansowego? 


Warszawa. 2 czerwca. (PAT) U- 
AA Rady Ministrów z dnia 31 ma- 
ja b. r. powołany został Komitet Fi- 
nansowy jako organ opinjodawczy 
przy Prezesie Rady Ministrów. W 
skład komitetu finansowego wchodzą: 
Prezes Rady Ministrów jako przewod- 
niczący, Oraz jako członkowie: Mini- 
ster Skarbu, prezes Banku Polskiego, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Pań- 
stwowego Banku Rolnego i P. K. O. 
Ponadto w posiedzeniu komitetu biorą 
udział odpowiedni Ministrowie, o ile 
tematem obrad są sprawy należące do 
ich zakresu działania, oraz brać mogą 
udział osoby zaproszone przez Prezesa 
Rady Ministrów. Do zakresu działania 


Komitetu Finansowego należy opinjo- 
wanie spraw dotyczących: 1. niektó- 
rych państwowych operacyj kredyto- 
wych, zarówno krajowych jak i zagra- 
nicznych, szczególnie zaś emisji obliga- 
cyj, 2. spraw finansowych związanych 
z wydawaniem przez Państwo koncesji 
o doniosłem znaczeniu państwowem 
(elektryfikacja, koleje i t. p.), 3. we- 
wnętrzno-państwowej polityki kredy- 
towej jakoteż ustalenia planów działal- 
ności banków państwowych, wydawa- 
nie gwarancyj państwowych, lokowa- 
nie wolnych funduszów państwowych 


i publicznych, 4. Innych spraw, co do 


których opinji zażąda Prezes Rady Mi- 
nistrów. 


Zmiany na wyższych stanowiskach 
w armji czerwonej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3 czerwca. Z Moskwy 
donoszą: W najbliższym czasie na kie- 
rowniczych stanowiskach w armji 
czerwonej mają nastąpić daleko idące 
zmiany. M. in. dowódcą floty sowiec- 
kiej ma zostać komunista polski, do- 


wyższe zakłady naukowe w państwie, 
jako ogniska wiedzy i kultury, spełnia- 
ły zawsze — obok swej roli nauko- 
wej — doniosłą rolę ogólno-wycho- 
wawczą wobec narodu, prowadząc go 
do jego wielkich celów. Może więc i 
wpływ tych najwyższych uczelni na 
przyszłe zastępy zawodowych praco- 
wników w różnych dziedzinach życia 
wpływ na ich wiedzę i przygotowa- 
nie — nie był czemś niepożądanem, a 
owszem czemś dodatniem. Tchnienie 
czystej nauki, spływające w latach stu- 
djów akademickich na przyszłego „Za- 
wodowca”, dawało mu pewną dozę i- 
dealizmu, który podnosił skalę myśle- 
nia i poziom pracy. 

W ciągu długich lat uniwersytety 
przywykły do tej swojej podwójnej 
sfery działania: krzewiły czystą, bezin- 
teresowną naukę i wysyłały co roku w 
Świat rzesze młodzieży, przysposobio- 
nej do ważnych funkcyj życia pań- 
stwowego i społecznego. Młodzież wie- 
działa dobrze, że tutaj, w tchnieniu at- 
mosfery nauki, zdobywa kwalifikacje 
intelektualne do przyszłej karjery za- 


tychczasowy dowódca floty sowiec- 
kiej na Baltyku Muklewicz. Zmiany te 
mają być dokonane pod hasłem 
zmniejszenia wpływów głównodowo- 
dzącego sowieckich sił zbrojnych Wo- 
roszyłowa. 


wodowej, ale prócz tego zbliżała się ku 
światom wiedzy czystej, nawiązywała z 
nią pewne kontakty, krzepiła się jej | 
świeżem, jakby. górskiem, powietrzem, 
uczyła się: czcić respektować ra 
przez życie całe. 


Od czasu wojny stosunki te ulegiy 
poważnej zmianie, i to zmianie na gor- 
sze. Świat — a wraz z nim i szczęśliwa, 
wolna Polska — przeżyła długą dobę 
fermentu moralnego i kulturalnego w 
społeczeństwie, fermentu, którego. pro- 
ces w duszach i umysłach nie jest jesz- 
cze ukończony. Inna jest dzisiaj — w 
przeważającej swej części młodzież, in- 
ne ustosunkowanie się jej do nauki i do 
karjery życiowej, inne potrzeby wła- 
snego Państwa, wymagającego coraz 
to nowych, świeżych rzesz pracowni- 
ków i funkcjonarjuszów na każdem 
polu. Nie będziemy analizować tych 
spraw. 

Na skutek jednak tych zmian, tych 
nowych postulatów społecznych i pań- 
stwowych — studjum uniwersyteckie 
uległo niewątpliwemu skomplikowa- 
niu. Chcąc uprościć procedurę studjów 
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uniwersyteckich, wprowadziły niedaw- 
no Władze Oświatowe polskie tzw. sy- 
stem magisterjalny na uniwersytetach, 
polegający na tem, że student zdaje 
szereg cząstkowych egzaminów z 
przedmiotów czy pewnych działów 
nauki, zdaje je stale w ciągu przepisa- 
nych okresów, poczem przystępuje do 
egzaminu końcowego, który jest wła- 
ściwie tylko łatwą dyskusją na temat 
wykonanej pracy pisemnej. , 

Nie będziemy się w tej chwili roz- 
pisywać o stronach dodatnich i ujem- 
nych tego nowego systemu. Zastana- 
wia się nad jego skutecznością obecne 
Ministerstwo W. R. i O. P., a zabiorą 
w tej sprawie głos niebawem także 
profesorowie uczelni najwyższych, na 
podstawie kilkoletnich doświadczeń. 

Chcemy zaakcentować rzecz z in- 
nej strony. Oto młodzież akademicka 
żle zrozumiała — zdaje się — cele i 
charakter nowego systemu. Od chwili 
wstąpienia na uniwersytet myśli tylko 
o „magisterjach”, prowadzących do 
kawałka chleba i szybkiej „karjery”, 
od chwili rozpoczęcia studjów obkuwa 
podręczniki różnych przedmiotów i 
działów, niezgorzej, niż w klasach gim- 
nazjalnych. Zapomina o idealnych, 
wielkich celach uniwersyteckiego stu- 
djum, nie odczuwa potrzeby żywsze- 
go kontaktu z nauką, nie uczy się jej 
kose tesknić do niej; wielka część 
zaniedbuje wykłady i seminarja profe- 
sorskie, skąd ma właśnie promieniować 
nauka czysta i gdzie wstępuje się w 
szranki badania naukowego, w rozkosz 
stykania się z tajemnicą nauki, — a 
„odstawia” egzamin za egzaminem, 
„magisterjum' za „magisterjum”, jak- 
by na tem obkuciu pięciu czy ośmiu 
książek polegała istota uniwersyteckie- 
go studjum i akademickich laurów. 

Praca wykładowa i seminaryjno- -la- 
boratoryjna profesorów, staje się 
czemś, co pada na grunt jałowy i nie- 
przyjmujący siewu. Do seminarjów 
zgłaszają się adepci dopiero po złożeniu 
wszystkich lub prawie wszystkich 
„magisterjów”, aby w czasie jak naj- 
krótszym, przy pomocy jednej jakiejś, 
gorączkowo skleconej, rozprawy pi- 
semnej, osiągnąć laur, dyplom i „stano- 
wisko”. 

Profesorowie są nieraz wobec tego 
bezřadni; duch nauki, czysty genjusz 
opiekuńczy uniwersytetów, ulatuje z 
ich sal, goniony gorączką magisterjal- 
ną i bezideowem przeżuwaniem dru- 
kowanych podręczników. 

Sytuacja staje się dosyć przykra. 
Młodzież wkroczyła na tory boczne, 
na Ścieżki leśne, dalekie od wielkiej, j ja- 
snej drogi nauki; zaczyna się wyrabiać 
typ psychiczny, typ intelektualny, któ- 
ry nie przyniesie pociechy ani swemu 
zawodowi, ani Państwu, nie mówiąc 
już o nauce, przy której trwają tylko 
chwalebne wyjątki. 

W salach uniwersyteckich, od któ- 
rych stroni młodzież, zaciekle pogrą- 
żona w magisterjach, powstaje — mi- 
mo to, — atmosfera duszna, W którą 
trzeba jak najprędzej wpuścić świeże- 
go powietrza. 

Jeśli uniwersytet ma zostać uniwer- 
sytetem, a nie szkołą zawodową i nie- 
ustającą komisją egzaminacyjną, spraw- 
dzającą rzetelnie, czy fotografje pod- 
ręczników odbiły się dokładnie w gło- 
wach... 


Sw Z 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 czerwca 1929 


Po święcie polskiego roinictwa. 


W życiu gospodatczem Polski od- 
grywa i odgrywać będzie niezawodnie 
przez szereg jeszcze dziesięcioleci, rol- 
nictwo, rolę dominującą. Wystarczy 
na dowód tego przytoczyć kilka cyfr. 
Polska zajmuje drugie miejsce w Eu- 
ropie co do produkcji żyta i ziemnia- 
ków, a czwarte co do jęczmienia į ow- 
GAL 75% ludności pracuje na roli a 
65% ogólnej powierzchni Państwa sta- 
nowi ziemia uprawna i pastwiska. 
Zbiory czterech głównych zbóż wy- 
niosły w 1928 r. 120 miljn. q. Stąd 
zrozumiałą jest rzeczą, że urodzaj lub 
nieurodzaj zbóż decyduje o naszem 
położeniu gospodarczem, a nasz bilans 
handlowy uzależniony jest stale od 
obrotu produktami rolnemi. 

Chociaż więc odbyty przed kilku 
dniami w Poznaniu walny zjazd wiel- 
kopolskiego Towarzystwa Kółek rol- 
niczych miał właściwie tylko charak- 
ter regjonalny, to jednak ze względu 
na wagę samej rzeczy, ze względu na 
poruszone tamże zagadnienia, na wy- 
sunięte plany, zwrócić musiał na sie- 
bie uwagę całej Polski. Znaczenie jego 
zamierzeń jest natury tak zasadniczej, 
że obchodzi całe Państwo. 

Zjazd odbył się przy udziale sfer 
oficjalnych: zaszczycił go swą obecno- 
ścią P. Prezydent Rzplitej, zjawili się 
na nim pp. Ministrowie Staniewicz i 
Niezabytowski. Ta obecność czynni- 
ków oficjalnych miała zadokumento- 
wać chęć wzajemnej współpracy rol- 
nictwa z Rządem, zadokumentować 
wzajemne zrozumienie, iż z jednej 
strony bez planowej polityki agrar- 
nej, uprawianej przez Rząd, nie da się 
pomyśleć należyty rozwój rolnictwa. 
z drugicj zaś, że bez czynnej pomocy 
ze strony rolnictwa wszelka polityka 
agrarna natrafiać musi na poważne 
przeszkody. 

Bo zaiste, posunięcia w dziedzinie 
tych zagadnień trudne są i drażliwe. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że do- 
prowadzenie do aktywności bilansu 
handlowego dałoby się osiągnąć tylko 
drogą forsownego wywozu produk- 
tów rolniczych, zarazem jednak musi 
to wywolać zwyżkę cen tychże pro- 
duktów na rynku wewnętrznym. Po- 
między miastem, jako konsumentem, 
a wsią, jako producentem, istnieją sta- 
łe nieporozumienia na tle polityki go- 
spodarczej. Gdy miasto wysuwa skar- 
gi na drożyznę produktów wiejskich, 
wieś równocześnie narzeka na niskie 
ceny swej pracy, domagając się inten- 
sywnego wywozu swych produktów. 

Stąd dobrze się stało, że na rzeczo- 
nym zjeździe starano się utworzyć a 
po części i utworzono wspólną linię 
poglądów i działań rolnictwa i Rządu, 
którego zadaniem jest właśnie dopro- 
wadzić do łagodzenia wspomnianych 
przed chwilą dysonansów. 

Jakież tedy zasadnicze wytyczne 
ujawnił ostatni zjazd? Pierwsza, to 
najdalej posunięta unifikacja rolnic- 


OBRADY CH. D. 


Warszawa. 3 czerwca. (AW) Wczo- 
raj obradował tu zjazd Rady Naczel- 
nej stronnictwa Ch. D. przy udziale 
delegatów tego stronnictwa z całej 
Rzplitej. Prezes Klubu parlamentarne- 
go Ch. D. p. Chaciński wygłosił refe- 
rat na temat sytuacji politycznej i tak- 
tyki Klubu. Zarówno w referatach jak 
i w dyskusji podkreślono konieczność 
większej samodzielności klubu Ch. D. i 
jednolitego programu oraz taktyki. 
Prezes Zarządu Głów. Ch. D. p. Jan- 
czewski referował zagadnienia organi- 
Zacyjne. Powzięto szereg rezolucyj. 

Warszawa. 3 czerwca. (AW) W 
związku z wczorajszemi obradami Ra- 
dy Naczelnej Ch. D. „Express Por.” 
informuje, że najważniejszemi uchwa- 
łami powziętemi wczoraj były dyrek- 
tywy dla Zarządu stronnictwa co do 
połączenia się Ch. D. z NPR., którego 
Rada Naczelna obradowała równocze- 
Śnie w Poznaniu. 


"dzielę 


twa. Unifikacja ta zaznaczyła się osta- 
tnio w  Wielkopolsec przez fuzję 
dwóch najsilniejszych organizacyj rol- 
niczych wielkopolskich, a to Towa- 
rzystwa Rolniczego i Związku Kółek 
rolniczych; fakt ten wpłynął na podo- 
bne objawy konsolidacji także w Ma- 
łopolsce i Kongresówce. Stworzenie 
takiego jednolitego frontu rolnictwa 
może stać się podstawą dla spełnienia 
wszystkich zadań agrarnych w intere- 


sie tak ogółu rolników, jak i społe- 
czeństwa. 

Druga wytyczna wynika z istnie- 
jącej dziś prawie we wszystkich kra- 
jach europejskich tendencji szukania 
w rolnictwie źródeł odrodzenia gospo- 
darczego Państwa. Dlatego i Polska 
musi dążyć do spotęgowania swej wy- 
twórczości rolnej. 

Dlatego też praca nad znalezieniem 
form odpowiednich rozwoju dła rol- 
nictwa jest zagadnieniem doniosłem z 
państwowego punktu widzenia. 


Oświadczenie Marszałka Piłsudskiego 
zostało doręczone przewodniczącemu Trybunału Stanu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3 czerwca. Jak już do- 
nosiliśmy, Marszałek Piłsudski wysto- 
sował do prezesa Sądu Najwyższego, 
jako pr przewodniczącego Trybunału 
Stanu pismo, dotyczące przesiuchania 
w sprawie b. Ministra Czechowicza. 


Odpis tego pisma otrzymał P. Prezy- 
dent Rzplitej, Prezes Kady Ministrów 
oraz marszałkowie Sejmu i Senatu. 
W siajblizszych dniach pismo to ma 
być opublikowane. 


RAL A ZZ 


Antychińskie demonstracje w Moskwie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3 czerwca, Z Moskwy | wil Bucharin oraz jeden z dowódców 


donoszą: Wczoraj od rana na ulicach 
Moskwy olbrzymie masy ludności de- 
monstrowały przeciw Chinom i ich 
obecnej polityce w stosunku do So- 
wictów. Do zgromadzonych prani 


wojskowych. Dernonstracje powtarza- 
ły się kilkakrotnie w ciągu dnia. Są 


one wynikiem  zakulisowej akcji, 
wszczętej przez agentów  czrezwy- 
czajki. 


Stahlhelm ET ugodzie paryskiej. 


czerwca. (PAT.) W nie- 
zakończył się w Monachjum 
ogólny zjazd Stahlhelmu. Zjazd u- 
chwalił szereg rezolucji, m. in. rezo- 
lucję zapowiadającą ostrą walkę prze- 
ciw ko przyjęciu przez Niemcy pianu 
Younga i przestrzegającą naród nie- 
miecki przed przyjęciem tego planu. 
Zjazd stoi na stanowisku chrześcijań- 


Berlin, 2 


skiem i oświadcza, że symbolem jego 
działalności będą krzyż 1 miecz. Zjazd 
wystosował do prezydenta Hinden- 
burga telegram z prośbą o ułaskawie- 
nje m a się w więzieniu by- 
tych oficerów i żołnierzy, skazanych 
za udział w samosądach t. zw. czarnej 
Reichswehry. 


—————0—— ——— 


Wizyty ministrów w Polsce. 


Warszawa. 3 czerwca (AW) W 
czerwcu rb. odwiedzi Warszawę ru- 
muński minister handlu p. Magdearu w 
związku z mającem nastąpić przenie- 
sieniem miejsca rokowań handlowych 
polsko- rumuńskich z Bukaresztu do 
Warszawy. 

W połowie czerwca przybywa do 
Polski celem zwiedzenia PWK minister 


komunikacji Czech p. Nauman. 

W dniu 24 bm. przybywa do Pol- 
ski z urzędową wizytą z okazji zawar- 
cia nowego traktatu handlowego mię- 
dzy Pok i Francją min. p. Bonne- 
fous, francuski minister przemysłu i 
handlu. P. Bonnefous zabawi w War- 
szawie do dnia 26 bm. 


Po wyborach w Anglji. 


Pierwszy krok w nowej sytuacji parlamentarnej zależy 
od Baldwina. — Narady przywódców trzech stronnictw. — 
Głosy prasy zagranicznej. 


Londyn, 2 czerwca. (PAT.) Ponie- 
waż żadna ze stron nie zyskała w wy- 
borach większości absolutnej pierw- 
szy zatem krok w rozwoju nowej sy- 
tuacji parlamentarnej zależy obecnie 
od premjera Baldwina. Posunięcie 
może nastąpić w dwóch kierunkach. 
premjer albo będzie dążył do rekon- 
strukcji swego gabinetu, którą zapre- 
zentuje parlamentowi w innym skła- 
dzie na pierwszem posiedzeniu w dniu 
25 b. m., lub też zgłosi dymisję. 

W kołach politycznych przyszła 
decyzja premjera budzi żywe zainte- 
resowanie. Zdania są podzielone. Jedni 
sądzą, że o zmianie rządu powinien 
decydować parlament, oraz że wobec 
wyników głosowania niema właściwie 
wyraźnych podstaw do przekazywa- 
nia przez obecnego premjera steru 
rządu labourzystom, którzy są rów- 
nież w mniejszości wobec reszty skła- 
du parlamentu. Inni zaś są zdania, że 
większość względna, którą otrzymała 
Labour Party, jest wyrazem woli spo- 
łeczeństwa i że z tego tytułu Partja 
Pracy powinna mieć możność , wystą- 
pienia na pierwszym planie przy od- 
czytywaniu mowy tronowej w nowej 
Izbie. i 

W rozmowie z doimi 
Lloyd George oświadczył: Stanowisko 
stronnictwa liberalnego, mogącego 


przeważyć na prawo lub na lewo, jest 
wielce odpowiedzialne. Zdajemy sobie 
calkowicie sprawę z tego stanowiska. 
To też mogą panowie być przekona- 
ni, że nie zrobimy z niego nieuczci- 
wcgo użytku. Obecnie radzimy nad 
tem, jak wybrnąć z sytuacji w intere- 
sie kraju! 

W obecnej chwili przywódcy trzech 
partji zastanawiają się nad wytworzo- 
ną sytuacją. Partja konserwatywna — 
jak słychać — ma być zdecydowana 
nie wpływać na premjera Baldwina, 
by złożył dymisję, lecz skłonić go, by 
stanął przed forum Izby. 


(PAT.) Prasa 


z uznaniem o 


Paryż, 2 czerwca. 
francuska wyraża się 
przyjaznej polityce gabinetu Baldwi- 
na wobec Francji stwierdzając przy- 
tem, że nowa większość jest ożywiona 
również szczerem dążeniem do postę- 
pu ludzkości drogą pokoju i pracy, 
które Francja szczerze i bez zastrze- 
żeń zawsze popierać będzie. »L'In- 
transsigeant« pisze, że pozycja Francji 
będzie obecnie niezawodnie lepsza, niż 
byłaby w tym wypadku, gdyby labou- 
rzyści odnieśli miażdżące zwycięstwo, 
jakiego pragnął Mac Donald. 

Berlin, 2 czerwca. (PAT.) Prasa 
berlińska przychodzi zgodnie do 
wniosku, że na razie nie można wyra- 


żać przewidywań co do dalszego ro% 
woju stosunków angielskich. 

»Berliner Tageblatt« pisze, że każ: 
dy rząd, który dojdzie do władzy, nie 
będzie mógł obejść się bez kompromi- 
sów. Jako drugi charakterystyczny Ty? 
obecnych „wyborów, podkreśla dzien- 
nik wyraźny zwrot na lewo, który 
wyraża się także w tem, że z pośród 
kandydatów liberalnych  większoś* 
mandatów zdobyli przynależni do lē 
wcgo skrzydła liberalnego. 

» Vossische Zeitung« przychodzi do 
wniosku, że gabinet konserwaty wu 
formalnie będzie istniał w dalszy! 
ciągu, wobec tego, że król znowu JES" 
chory. 

Rzym, 2 czerwca. (PAT.) Cała pra 
sa włoska okazuje najżywsze zaintere” 
sowanie dla wyniku wyborów angie 
skich i poświęca im szczegółowe “ko 
mentarze. »Messagero« zaznacza, ŻE 
wobec nieuzyskanej przez żadne stron 
nictwo większości, należy uważać, 1% 


angielski kryzys polityczny | zamiast 
zbliżyć się do rozwiązania,  jeszczć 
bardziej po wyborach się zaostrzy: 


Winę tego stanu przypisuje dziennik 
liberałom, pisząc, iż sytuacja, która 
powstała po wyborach, wynika prze” 
dewszystkiem z tego, iż stara partja 
liberałów usunięta już zupełnie z ate" 
ny życia politycznego, nie może się 
jeszcze zdecydować na wydanie ostat" 
niego tchnienia. Jest rzeczą oczywistą 
— pisze dziennik — że nowy rząd be- 
dzie miał niezwalczone trudności wła” 
śnie w tym momencie historycznym 
w którym Anglja potrzebuje rządu 
posiadającego nietylko umiejętność, 
ale i siłę rządzenia. Zdaniem dziennika 
należy zatem przewidywać w najbliż” 
szym czasie nowe wybory. Czyniąć 
przypuszczenie co do utworzenia rzą” 
du, dziennik wyraża przekonanie, że 
tak Baldwin, jak i Mac Donald nie 
będą mogli złożyć gabinetu i że nie 
jest wykluczone, iż Lloyd George 
obejinie władzę. »Popolo di Roma« 
wyraża przekonanie, iż Lloyd George 
jest panem sytuacji i podobnie jak 
»Messagero« przewiduje w niedalekiej 
przyszłości nowe wybory. 

CE 
MINISTER ZALESKI W PARYŻU. 


Paryż, 2 czerwca. (PAT.) Przybył 
tu dzis Minister Spraw Zagranicznych 
August Zaleski wraz z małżonką oraz 
radcą Szumlakowskim i sekretarzem 
osobistym Tormaszewskim. Na dwor- 
cu oczekiwali Ministra: ambasador 
Chłapowski, dyrektor Departamentu 
Łukasiewicz, konsul generalny Po- 
znański i inni. 4 


Z KONFERENCJI REPARACYJNEJ 


3 czerwca. (PAT. ) »La Matin« 
podaje, iż Young zamierza zapytać 
dziś dr. Schachta, czy rząd jego chce 
poddać się jednomyćlnemu orzeczeniu 
rzeczoznawców co do uregulowania 
sprawy marek belgijskich, nad którą 
dyskusja mogłaby być odroczona, 
bądź też możnaby jej uniknąć bez na* 
rażania na niebezpieczeństwo porozu* 
mienia, które chcianoby jak najprę* 
dzej podpisać. 


Paryż, 


BEATYFIKACJA KS. BOSCO. 


Rzym, 3 czerwca. (PAT). W Bal 
zylice św.Piotra odbyła się uroczysta 
ceremonja beatyfikacji założyciela Za- 
konu Salezjanów ks. Bosco.: W uro” 
czystości uczestniczyło około 50.900 
osób. W godzinach popołudniowych 
Ojciec św. zeszedł do Bazyliki, ażeby 
uczcić nowego błogosławionego. 


-=m 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 3 czerwca. Na giełdzie akcyjnej ruch 
słabszy, przy kurasach niezmienionych. Ten- 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne. 

Na giełdzie zbożowej zniżka cen utrzy* 
muje się w dalszym ciągu. Tendencja wybit* 
nie zniżkowa. 
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GAZIENA 


Piękna uroczystość. 
irzydzieści lat pracy naukowej prof. Dąbkowskiego. 


oai się w dniu wczorajszym 
dostojne ciszą i powagą sale seminarjum 
prawa polskiego lwowskiego uniwer- 
AB świąteczny nastrój zawitał w 

ściany okolone bibljotecznemi szafami. 
Zeszli się ci wszyscy, młodsi i starsi, 
Ci co dawniej i i ci co dziś pracowali o- 
chotnie i żmudnie w tych seminarjal- 
nych pokojach, zeszli się, by w gronie 
ajścislejszem, gronie niejako rodzin- 
nem złożyć hołd i podziękę gorącą te- 
mu, co przez lat trzydzieści był duszą 

osrodkiem pracy, której tu dokonano, 
był pionierem nowych dróg, nauczy- 
cielem, twórcą wielkiej szkoły history- 
ków prawa polskiego. 

Obchodzono trzydziestolecie pracy 
naukowej profesora dra Przemysława 
Dąbkowskiego. 

Jubilata witają asystenci pp. dr. A- 
damus, dr. Koranyi i Mayer. Imieniem 
uczniów mówi słowa ciepłe, wdzięczne 
i serdeczne prezes Kółka historyczno- 
prawnego p. Adam Łomnicki; na za- 
kończenie wręcza profesorowi wydany 
staraniem tegoż Kółka „Pamiętnik 
trzydziestolecia pracy naukowej prof. 
Dąbkowskiego* w pięknej artystycz- 
nej oprawie. 

Odpowiada wzruszony jubilat. W 
nastroju podniosłym, jaki stworzyć 


może tylko prawdziwa praca w slużbie 
miją kilka godzin. 
Wspomniany „Pamiętnik”, to rzecz 
pz dziś słynna w Polsce i zagranicą. 
Pisał o niej wiele znany kak Schmid 
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z Gracu w „Savigny-Zeitschrift'. „„Pa- 
miętnik“ to niejako pomnik pedago- 
gicznej, twórczej pracy prof. DąLkow- 
skiego, wystawiony mu za życi. Ol- 
brzymi, 600 stron druku liczący tom 
na trzy dzieli się części. Część pierwsza, 
to prace uczniów prof. Dąbkowsk ego; 
część druga, prace jego przyjaciół i 
wielbicieli. Na czele pierwszej kroczy 
rzecz dra Jana Adamusa „Uwagi nad 
kwestją charakterystyki prawnej pol- 
skiego pozwu średniowiecznego“, na 
czele drugiej rzecz dra Majera Bałaba- 
na z Warszawy „Ze studjów nad ustro- 
jem prawnym Żydów w Polsce". 

Trudno w ramach kronikarskiego 
szkicu choć pobieżnej poddać analizie 
te wszystkie studja i rozprawy, jakie 
się na kartach „Pamiętnika“ znalazły. 
Bez przesady jednak stwierdzić można,. 
że są to wszystko rzeczy pierwszorzęd- 
ne; każda z osobna i wszystkie razem 
są nieprzebraną kopalnią nowych wia- 
domości, problemów i rozważań. 

Część trzecia „Bibljografja prac 
Przemysława Dąbkowskiego* opraco- 
wana przez dra Karola Koranyi'ego 
wprawia dosłownie w zdumienie; roz- 
prawy, artykuły, recenzje, tomowe 
dzieła; mnóstwo prac przez wielkiego 
uczonego redagowanych — to wszyst- 
ko zapeinia kilkadziesiąt stron dużej 
ósemki samemi tylko tytułami. 

Prok Dąbkowski „exegit monu- 
mentum...“ naukowej pracy nad hi- 
storją polskiego prawa. A. L. 


Praca 
W sali konferencyjnej urzędu Wo- 
jewódzkiego w Wilnie odbyło się zwo- 
łane przez wicewojewodę Kirtiklisa ze- 
branie, mające na celu założenie to- 
warzystwa badania historji wyzwolenia 
i obrony Wilna i ziemi Wileńskiej. Ini- 
cjatywę do założenia tego towarzystwa 
dai szef Historycznego Biura Wojsko- 
wego gen. Stachiewicz, który powolał 
już do życia podobne towarzystwo w 
Peznaniu dla badania dziejów powsta- 
nia wielkopolskego oraz we Lwowie 
dla badań nad historją obrony Lwowa 
i Województw południowo - wschod- 
mich. 
wileńskie tow. badania historji wy- 
zwolenia Wilna będzie miało za zada- 


STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


zd Ś 


Wszechsłowiański Zja 


nad dziejami Wilna. 


nie zebranie wszystkich materjałów, 
dokumentów, pamiętników i osobi- 
stych wspomnień uczestników wyzwo- 
lenia Wileńszczyzny, dalej opracowanie 
tych materjałów w sposób naukowy i 
ogłoszenie ich drukiem. 

Zebraniu przewodniczył poseł Jan 
Piłsudski. Przybyły z Warszawy w- 


myślnie porucznik dyplomowany Kza* | 


wałkowski z Wojsk. Biura Historycz- 
nego, wygłosił szczegółowy referat in- 
formacyjny o cełach i zadaniach towa- 
rzystwa.  Opracowaniem zebranych 
materjałów zajmie się specjalna komisja 
naukowa, złożona z przedstawicieli na- 
uki i wojskowości. 


Śpiewaczy i I. Wielki Festiwal 


Muzyki Polskiej w Poznaniu. 


Kulminacyjnym punktem zaintere- 
sowań sier artystycznych był oczywi- 
ście nie Zjazd: Śpiewacki, ale Festiwal 
Muzyki Polskiej, pierwszy, który miał 
miejsce w Polsce niepodległej. Impreza 
zakrojona na olbrzymią miarę, miała 
się stać przeglądem polskiej twórczości 
muzycznej od najdawniejszych czasów 
aż po dzień dzisiejszy, ze szczególne 
uwzględnieniem ostatniego dziesięcio- 
lecia. Pierwotny plan obejmował czter- 
naście wielkich koncertów symfonicz- 
nych, niestety nie mógł on być zreali- 


zowany w całej rozciągłości z najroz-' 


naitszych powodów; w ostatniej chwi- 
li skreślono wszystkie koncerty popo- 


łudniowe, pozostawiając tylko wie- 
czorne. Mimo tego otrzymaliśmy 
wspaniały obraz polskiej twórczości 


muzycznej w jej historycznym rozwo- 

u, w którym uwydatniły się plastycz- 
nic dwa jego punkty szczytowe, jakiemi 
są z jednej strony muzyka religijna 
wokalna i instrumentalno - wokalna 
XVI i: XVII wieku, z drugiej epoka 
współczesna, datująca się od chwili wy- 
stąpienia „Młodej Polski”. Wykonanie 
powierzone zostało orkiestrze Filhar- 
monji warszawskiej pod batutą Grze- 
gorza Fitelberga, Jerzego Bojanowskie- 
go, Władysława Raczkowskiego, Fe- 
liksa Nowowiejskiego, St. Kazuro i 
Walijewskiego, oraz najpierwszym pol- 
skim solistom, gwarantując z góry at- 
tystyczny poziom produkcyj. 


II. 


Rozpoczęliśmy Festiwal w górnej i 
czystej atmosferze muzy Gomółki, 
Szamotulskiego, Mielczewskiego. Jacka 
Różyckiego, Gorczyckiego, Pękiela i 
Zieleńskiego. Dorobek artystyczny 
tych wielkich kompozytorów, do nie- 
dawna jeszcze spoczywający w pyle 
zapomnienia w starych rękopisach i 
drukach, ukrytych po bibljotekach, 
niedostępny dla ogółu, jako spisany w 
dawnej notacji, zawdzięcza swój rene- 
sans połączonym wysiłkom polskich 
muzykologów i nowopowstałego Tow. 
Miłośników Starej Muzyki w Warsza- 
wie. Opracowując te utwory dla użyt- 
ku praktycznego z zachowaniem 
wszelkich ich cech stylistycznych, u- 
możliwiono dopiero wgląd w tajniki 
naszej muzycznej przeszłości, nie ustę- 
pującej w niczem współczesnej sobie 
produkcji zachodnio-europejskiej. Jako 
instrumentaliści wystąpiłi Członkowie 
„low. Miłośników Starej Muzyki”, 
wykonaniu utworów wokalnych a cap- 
pella mieliśmy sposobność podziwiać 
Chór Katedralny poznański, prowa- 
dzony umiejętną ręką ks. dr. Giebu- 
rowskiego. 

Z kompozytorów nowoczesnych 
starszej generacji uwzględniono prze- 
dewszystkiem twórczość a 
(Koncert fortepianowy f-moll i e-moll 
i Fantazja polska z towarzyszeniem or- 


kiestry w wykonaniu Józefa Śliwiń 
skiego), z późniejszych XIX wieku, 


| 


LWOWSKA z dnia 4 czerwca 1929. 


IV. Zjazd bibljotexarzy i bibljefiłów. 


IY-ty Zjazd bibljotekarzy i bibljo- 
filów w Poznaniu rozpoczął się nieofi- 
cjałnie już we środę 29 maja na wie- 
czorze zapoznawczym, który zgroma- 
dził przybyłych uczestników w liczbie 
przeszłe 500 osób. W czwartek o go- 
dzinie 12-tej odbyła się w auli uniwer- 
sytetu uroczysta akademja ku uczcze- 
niu roo-lecia bibljoteki Raczyńskich. 
Po odśpiewaniu przez chór Gaude Ma- 
ter, przemówił prezydent miasta Ra- 
tajski, poczem dr. Wojtkowski naszki- 
cował sylwetkę historyczną tej wielkiej 
instytucji narodowej. Przemawiał po- 
tem szereg mówców, w szczególności 
m. in. naczelnik wydziału Ministerstwa 
W. R. i O. P. Demby, przedstawiciel 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk i Aka- 
demji Umiejętności prof. Dembiński. 
dyrektor Muzeum w Pradze czeskiej 
Wolf, dyrektor bibljoteki tegoż mu- 


| zeum Dolensky, dyrektor Ossolineum 


e Lwowie dr. Bernacki, dyr. bibljote- 
ki Krasińskich w Warszawie Kolan- 
kowski itd. Wszyscy mówcy składali 
hołd wielkiemu dziełu założyciela bi- 
bljoteki. Następnie odczytano telegra- 
my gratulacyjne m. in. od Wojewody 
poznańskiego Dunin - Borkowskiego, 
nieobecnego z powodu uroczystości 
gnieźnieńskich. Popołudniu o godz 
4-tej nastąpiło oficjalne otwarcie oby- 
dwu R Rik Prezesem zjazdu obrano 
ks. Andrzeja I Lubomirskiego, praia 
honorowymi zostaii obrani dr. Erzep- 
ki i p. Bederski. Następnie odbyły się 
posiedzenia oddzielne Związku bibljo- 


filów i bibliotekarzy. Po otwarciu 4-20 , 


zjazdu bibljofiiów wygłosiła dr. 
brzyńska-Rybicka referat p. t. „Bibijo- 
flstwo wielkopolskie”. Równocześnie 


Do- | 


nastąpiło posiedzenie Zjazdu bibljote- | 


karzy. Po wyborze na prezesa dyrek- 
tora bibljoteki Jagiellońskiej dr. Kun- 
zego wygłosił odczyt dr. Aleksander 
Birkenmayer z Krakowa na temat roz- 
woju  bibljotek polskich w ostatniem 
ro-leciu. 

W drugim dniu Zjazdu bibljoteka- 
rzy i 4-tym bibljofilów w Poznaniu 
wygłoszono na posiedzeniu bibljofilów 
cztery referaty ks. Majkowskiego, Pie- 
karskiego, Smolika, Korpały. Równo- 
cześnie odbywały się obrady Zjazdu 
bibljotekarzy, w czasie których prze- 
mawial m. in. ks. Ludwiczak, dyrektor 
Towarzystw Czytelni Ludowych. O 
g. 1-ej w poł. odbyła się w Bibljotece 
Raczyńskich wzruszająca uroczystość 
uczczenia 50-lecia pracy bibljotekar- 
skiej b. dyrektora tejże bibljoteki An- 
toniego Bederskiego. W obecności licz- 
nie zgromadzonych przedstawicieli 
świata kulturalnego, przemówił do sę- 
dziwego jubilata prezydent miasta Ra- 
tajski, poczem m. in. zwrócił się do Be- 
derskiego przedstawiciel magistratu 
dyr. Zaleski, składając w ręce jubilata 
imieniem miasta kilka pamiątkowych 
przedmiotów. Do głębi wzruszony p. 
Bederski dziękował zebranym za obja- 
wy tak serdecznego uznania. Bezpo- 
średnio po tej uroczystości odbyło się 
otwarcie Wystawy Książki Wielko- 
polskiej, mieszczącej się na parterze Bi- 
bljoteki Raczyńskich. Wystawa, acz- 
koiwiek szczupła rozmiarami, zorgani- 
zowana przez obecnego dyrektora bi- 
bljoteki Raczyńskich "Wojtkowskiego, 
imponuje rzadkiemi okazami, „białymi 
krukami” . Uczestnicy Zjazdu bibljofi- 
lów mają prawdziwą przyjemność o- 
glądania niezwykle rzadkich okazów 
bibljotekarskich. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


dnia 3 czerwca 1929. 


Lwów, 
OBWIESZCZENIE 
Ministra Skarbu 
z dnia r maja 1929 r. 

o wartości jednego grama czystego 
złota. 


Na podstawie art. 16 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
s listopada roez r. (Dz. U. X. PARE. 


97, poz. 855) oraz rozporządzenia Mi- 
nistra Skarbu z dnia 28 listopada 1927 
r. W sprawie ustalenia trybu ogłaszania 
wartości złota (Dz. U. R. P. Nr. 109, 
poz. 932) ustalam na miesiąc czerwiec 
1929 r. wartość jednego grama czyste- 
go zlota na pięć zlotych 92.44 grosza. 


Kierownik Ministerstwa Skarbu: 
(—) Ign. Matuszewski 


(»Monitor Poiski« Nr. 123 z dnia 
31 maja 1929 r.) 


hołdujących ideałom romantycznym i 
neoromantycznym  Meicera, Stojow- 
skiego, Paderewskiego, Szopskiego, I No- 
wowiejskiego, Nlenawskie © (utworów 
H. Opieńskiego, Rytla, Wertheima, ja- 
ko przeznaczonych do wykonania na 
ostatnich koncertach, nie mogłam już 
niestety słyszeć), zaś najwięcej miejsca 
poświęcono, i słusznie, przedstawici 

lom dawniejszej t. zw. „Mi odej Polski” 
i najmłodszej generacji współczesnej, 
Nieodżałowanej pamięci Mieczysław 
Karłowicz, „którego wystąpienie ozna- 
cza już dziś datę historyczną w rozwo- 
ju współczesnej polskiej muzyki sym- 
fonicznej przemówił raz jeszcze sugze- 
stywną silą swych oda ih pie- 
ŚNI”, „Oświęcimów” . Koncertu skrzyp- 
cowego (znakomicie interpretowanego 
przez Irenę Dubiską) i ostatniego swe- 
go utworu p. t. „Epizod na maskara- 

dzie“, dokończonego i instrumentowa- 
nego z wiernem oparciem się o tyb in- 
strumentacji Karłowicza przez Grze- 
gorza Fitelberga. Znacznem powodze- 
niem cieszyły się kompozycje Ludomi- 
ra Różyckiego, „Anhelli”, poemat sym- 
foniczny i koncert fortepianowy (w 
wykonaniu Jk Turczyńskiego), ale naj- 
większe zainteresowanie obudził z na- 
tury rzeczy Karol Szymanowski, re- 
prezentowany szeregiem dzieł z róż- 
nych epok twórczości, jak Symfonia II 


i III, Koncert skrzypcowy „Stabat Ma- | 


tee” 1 sales pa  „iEGstaE, w eye 
śledzić mogliśmy cudowną linę roz- 
wojową tego poza" i jedynego 
dziś w swym rodzaju talentu od skom- 
plikowania form i środków do coraz 
większej prostoty i jasności. 

Ale największa niespodzianka cze- 
kała tych wszystkich, którzy nie zna- 


jąc bliżej najmłodszej generacji 
naszych muzyków znaleźli w niej 
cały zastęp talentów pierwszorzęd- 


po h; ich działalność zaledwie w ostat- 
uch paru latach rozpoczęta, wykazuie 
Ż e ee rezultaty i uprawnia 
etnych horoskopów na przy- 
to prócz Czesława Marka i 
iteiberga, którzy śŚwięcą już 
łaury międzynarodowe, przedewszyst- 
kiem K. Makłakiewicz. młodziutki 
kompozytor, którego dzieła symfoni- 
czne odniosły w Warszawie wielki 
sukces, a wykonany w Poznaniu w 
znakomitej interpretacji Zbigniewa 
Drzewieckiego i Stanisławy Szyma- 
nowskiej, Koncert — Fantazja na for- 
tepian, glos i orkiestrę oraz fragment 
„Baletu zbój: nickiego” wykazuje sub- 
telną inwencję r mbd i wyrobione 
poczucie formy. Świetną kompozycją 
jest też Koncert na głos z towarzysze- 
njem orkiestry Z. Kasserna, interesują- 
cy zwłaszcza z punktu widzenia efek- 
tów czysto dźwiękowych (partja so- 
pranowa była wielkim sukcesem Ewy 
Bandrowskiej), choć nie dość silnie 
zróżnicowany pod względem formal- 
nym, oraz St. Wiechowicza taniec we- 
selny „Chmiel” imponujący rozma- 
chem i barwnością swej nieco masyw- 
nej instrumentacji. Z innych kompo- 


KI 
a 
ri 


zytorów poznańskich wymienić nale- 
ży, choć nienależącą tu stylistycznie 
„Symfonje wi elkanocną” dr. Ł. Ka- 


raieńskiego, obracającą się w kręgu 
światopo głądów romantycznego i neo- 
romantycznego, mocno  niejednolitą, 
ttórej zresztą półtoragodzinny niemal 
czas trwania (I) nie pozwolił przecięt- 
nemu współczesnemu słuchaczowi śle- 
dzić należycie rozwoju jej treści i for- 


za 
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EE, CEST EOT pH" 
LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Poniedziałek, 3 czerwca o godz. 7.30 w. 
„Carewicz” 5o-proc zniżki. a 

Wtorek, 4 czerwca o godz. 7.30 wiecz, 
„Ostatnia nowość“. 


„Sylwia kupuje sobie męża”, świetna ko- 
medja Aleksandra Engla, autora głośnej sztuki 
„Ponad wodami“, ukaże się po raz pierwszy 
na scenie Teatru Małego z końcem przyszłego 
tygodnia. W doskonałej tej komedji, której 
akcja rozgrywa się na motywie skradzionego 
posagu, grają główne role pp. Jerzmanowska, 
Petrykiewiczówna i Poraska, oraz Bielecki, 
Kustowski, Kwiatkowski, i Okornicki, który 
jednocześnie reżyseruje sztukę. 

Wspaniała opera Verdi'ego „Potęga prze- 
znaczenia“ (La Forza del Destino) ukaże się 
na scenie Teatru Wielkiego po raz pierwszy 
we środę. Będzie to pierwsze wogóle przedsta- 
wienie tego przepięknego dzieła w Polsce, gdyż 
dotychczas „Potęga przeznaczenia” nie była 
wystawiona na żadnej scenie polskiej. Operę 
tę ujrzymy na naszej scenie w nadzwyczaj sta- 
rannem przygotowaniu, którem kierują pp.: 
reżyser Stanisław Tarnawski i kapelmistrz Jó- 
zef Lchrer, pod ogólną opieką artystyczną dyr. 
Czesława Zaremby. Premiera „Potęgi przezna- 
czenia“ będzie prawdziwym wypadkiem dnia 
w Życiu muzycznem Lwowa — i budzi po- 
wszechne zainteresowanie. 

„Baron Kimel“ arcywesoła operetka Wal- 
tera Kollo, z której próby dobiegają już koń- 
ca pod bardzo staranną i sumienną reżyserją 
Michała Tatrzańskiego, ukaże się jako ostatnia 
premiera operetkowa bieżącego sezonu w so- 
botę 8-go czerwca i graną będzie tylko parę 
razy przed wyjazdem operetki na gościnne 
występy do Krakowa. 

TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 3 czerwca o godz. 7.30 w. 
„Miłość bez grosza”. ; 

Wtorek, 4 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 
„Miłość bez grosza”. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Jedna Noc w Londynie". 


CHIMERA: „S. O. S.“ — „Na stokach 
cytadeli“. 

CASINO: „Żar miłości“. 

COLOSSEUM: „Szalone przygody” i 


„Krwawy herszt“. , 
FATAMORGANA: „Paryska zabawka“ i 
„Szósta plaga świata“. 


my (solo sopranowe odśpiewała Linda 
Kamieńska). Fragmenty baletu P. Per- 
kowskiego, żywe rytmicznie i kolory- 
stycznie traciły wiele w wykonaniu 
koncertowem. Ostatnie koncerty inia- 
ły też przynieść wykonanie II Symfo- 
nji K. Sikorskiego, cieszącej się znacz- 
nem powodzeniem w Warszawie. 

Tak więc moralny sukces Festiwa- 
lu był jak najlepszy, natomiast ścisły 
obiektywizm nie pozwala mi przemil- 
czeć pewnych zasadniczych błędów ze- 
wnętrznej organizacji, które jednak 
niewątpliwie zaważyły na szali jego po- 
wodzenia materjalnego. Za pierwszy i 
największy taki błąd uważam przede- 
wszystkierm pomysł połączenia Festi- 
walu ze Zjazdem śpiewackim, jako 
dwóch imprez o bardzo różnym celu i 
charakterze artystycznym, i stąd usta- 
wicznie ze sobą kolidujących. Zjazd 
śpiewacki jako bardziej skomplikowa- 
na machina organizacyjna pochłonął 
zda się, dla siebie niepodzielnie wszel- 
kie wysiłki czynników miarodajnych, 
które okazały się niewystarczające na 
potrzeby Festiwalu. Absolutny brak 
propagandy,  nieustalenie. programu 
niema! do ostatniej chwili i ustawiczne 
zmiany, a przedewszystkiem przesunię- 
cie daty Festiwalu o trzy dni, stały się 
powodem, że współudział publiczności 
nie był tak liczny, jakby się tego spo- 
dziewać należało 1 jak na to zasłużył 
sam obraz polskiej twórczości muzycz- 
nej, brzedstawiony w Poznaniu w for- 
mie artystycznej nie budzącej absolut- 
nie żadnych zastrzeżeń. 


GRAŻYNA: „Przedwiośnie“. 
KOPERNIK: „Submarine“ Łódź podwo- 
dna9SN 22: 
LEW: „Księżna Edyta“. 
króla konserw. 
MARYSIEŃKA: „Submarine“ Łódź pod- 
LUNA: „As pikowy*. 
wodna S. 44. 
OAZA: „Rajski ogród”. 
PALACE:: „Miłość dziewczyny z music 
halu“ i „Nieznośna Fifi". 
PAN: „Wiera Miercewa', 
PASAŻ: „Zdradziecka wola“, 
PROMIEŃ: „Przeznaczenie“. 
UCIECHA: „12 djamentów“. 


Przygody córki 


Koncert „„Echa-Macierzy* odbędzie się 
dnia 11 czerwca o godz. $ wiecz. w sali Towa- 
rzystwa Muzycznego, ul. Chorążczyzny 7. 
Wykonane zostaną pieśni, któremi „Echo“ od- 
niosło tak wielki sukces w Poznaniu. 

Tow.  Metafizyczne im. Cieszkowskiego 
ul. Kochanowskiego l. 25. Dnia 4 bm. (wtorek) 
odbędzie się o godz. 19-tej wieczór dyskusyj- 
ny z wykładem wiceprezesa Tow. p. Włodzi- 
mierza Madzieli pt.: „Tajemnica zycia poza- 
grobowego”. 

W „Tygodniu Polskiego Czerwonego 
Krzyża* w dniu 9 bm. odbędzie się zbiórka 
na ulicach i w lokalach na Pogotowie Sanitar- 
ne PCK. Panie biorące udział w zbiórce będą 
miały na ramieniu opaski Czerwonego Krzy- 
ża z pieczątką (zamiast legitymacji). Zarząd 
Oddziału Lwowskiego zwraca się do publicz- 
ności z prośbą o składanie ofiar i wpisywanie 
się na członków przy stolikach w czasie „Ty- 
godnia“. . 

Pomoc dla  głodującej Wileńszczyzny. 
5 bm. o godz. 18-tej odbędzie się w Woje- 
wództwie posiedzenie Komitetu Wojewódz. w 
sprawie niesienia pomocy głodującym w Wi- 
leńszczyźnie. W posiedzeniu, zwołanem przez 
Pana Wojewodę, wezmą udział przedstawicie- 
le duchowieństwa, władz, oraz organizacyj go- 
spodarczych, społecznych i opiekuńczych. 

Polskie Tow. Politechniczne. We wtorek 
dnia 4 bm. odbędzie się wycieczka członków 
Towarzystwa na lotnisko L. O. P. P. na Skni- 
łowie, gdzie p. inż. pilot Eugeniusz Roland 
wygłosi referat pt. „Wystawa lotnicza w Ber- 
linie 7—28 października 1928“. Miejsce zebra- 
nia uczestników o godz. 15.30 u skrętu ulicy 
Dojazdowej do dworca kolejowego z ulicy 
Gródeckiej, skąd uczestnicy udadzą się auto- 
busem na lotnisko. 

Polskie Tow. Biologiczne. Zwyczajne ze- 
branie naukowe lwowskiego oddziału odbę- 
dzie się w poniedziałek, 3 bm. o godz. 18-tej 
w sali Instytutu zoołogicznego (ul. św. Miko- 
łaja 4). Referaty z własnych prac naukowych 
członków: pp. A. Borysiewicza, St. Malczyń- 
skiego, H. Meisla, E. Mikolaszka i L. Ptaszka. 

Staraniem Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet i Stow. Kobiet z wyższem wykształce- 
niem odbędzie się dnia s bm. w sali Muzeum 
przemysłowego Konferencja, na której będzie 
rozważana sprawa szkolnictwa średniego żeń- 
skiego w związku z projektowaną reformą. 


Na Fundusz dyspozycyjny Marszał- 
ka Piłsudskiego dla zwalczania szpie- 
gostwa, złożono dotąd z powiatu 
lwowskiego na listy: p. Tadeusza Fan- 
gora z Basiówki ro zł, Mieczysława 
Małobęckiego z Huty szcz. 50 zł, dra 
Stefana Iszkowskiego z Rokitna 100 
zł, Henryka Kintziego z Remenowa 
77 zł, Henryka Romanowskiego z 
Stroniatyna 22 zł., gen. Jul. Malczew- 
skiego roo zł, inż. Feczko ze Lwowa 
79 zł, Antoniego Krajewskiego ze 
Lwowa 200 zł., ks. Władysława Zaka 
z Sygniówki 40 zł., firma Baczewski 
w Zniesieniu r00 zł., firma Lesienicka 
Fabryka drożdży şo zł., firma Ojkos 
w Rzęśnie polskiej 7o zł, Walentego 
Kulasia z Lewandówki 34.50 zł., Sta- 
rostwo powiatowe we Lwowie 45.72 
zł, Władysława Wiącka z Zaszkowa 
15 zt. Ogółem 993 zł. 20 gr. 

Program przyięcia Polaków z Ame- 
ryki. W ratuszu odbyło się posiedzenie 
Komitetu przyjęcia wycieczki amery- 
kańskiej Zjednoczenia rzymsko-kato- 
lickiego. Goście przyjeżdżają do Lwo- 
wa 10 czctwca b. r. o godz. 12.40, w 
liczbie około 7o osób. Śniadanie wy- 
daje Prezydjum miasta, wieczorem zaś 
odbędzie się przedstawienie w Tea- | 
trze miejskim. W drugim dniu poby- 


tu odbędzie się nabożeństwo w koście- 
le katedralnym, następnie zwiedzenie 
cmentarza Obrońców Lwowa i złoże- 
nie wieńca, zwiedzenie panoramy Ra- 
cławickiej i miejsca pod budowę ko- 
ścioła Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
popołudniu zwiedzenie kopca Unji 
Lubelskiej. W ostatnim dniu goście 
zwiedzą miasto, kościoły i muzea. 

Zjazd inwalidów. W sali Gwiazdy 
odbył się zjazd inwalidów Wojewódz- 
twa lwowskiego. Po nabożeństwie w 
kościele OO. Bernardynów rozpoczę- 
ły się obrady o godz. 10.30 przy u- 
dziale przedstawicieli władz oraz 
związków wojskowych. Przybyło na 
zjazd 127 delegatów reprezentujących 
58 kół Województwa lwowskiego. — 
Przewodniczyli zjazdowi wiceprezes 
Związku inwalidów w Warszawie po- 
sel Pająk ze Śląska, oraz członek zarz 
gł w Warszawie dr. Kikiewicz. Po za- 
gajeniu obrad przez p. Magudera, pre- 
zesa Związku inwalidów we Lwowie 
powitali Zjazd przedstawiciele władz 
i stowarzyszeń, a mianowicie im. D. 
O. K. pułk. Jachimowicz, im. Izby 
skarbowej radca Koppel, w imieniu 
zarządu gł. dr. Kikiewicz, im. Związ- 
ku Legjonistów i Strzelców inż. Kry- 
kiewicz i inni. Sekretarz Erdman zło- 
żył sprawozdanie z działalności, obej- 
mujące szereg spraw, dotyczących in- 
teresów  materjalnych inwalidów, p. 
Faryniarz jako skarbnik przedstawił 
sprawozdanie kasowe, poczem oma- 
wiano najaktualniejsze kwestje, stano- 
wiące zagadnienie bytu inwalidów. 

Jubileusz  15o-letniego istnienia 
iwowsk. Gminy ewangelickiej, W dniu 
wczorajszym obchodziła  twowska 
Gmina ewangelicka uroczystym ob- 
chodem jubileusz swego 150-letniego 
istnienia. W uroczystości tej obok pa- 
raiji lwowskiej, wzięli udział liczni 
delegaci gmin ewangelickich z całej 
Polski: z Krakowa, Poznania, Warsza- 
wy, Śląska i t. d. Szczególniej licznie 
było reprezentowane duchowieństwo 
ewangelickie z ks. biskupem Bursche z 
Warszawy na czele. O godz. 1o rano 
ks. biskup Bursche odprawił w wypeł- 
nionym po brzegi kościele ewangelic- 
kim, przy ul. Zielonej, uroczyste na- 
bożeństwo w języku polskim, zaś su- 
perintendent ks. pastor Zakler ze 
Stanisławowa, w języku niemieckim. 
Po odśpiewaniu psalmów, nastąpiła 
druga część uroczystości, mianowicie 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
frontonie kościoła. Uroczysty akt ten 
poprzedziło przemówienie kuratora p. 
Meissnera, który skreślił w krótkich 
rysach dzieje lwowskiej Gminy 
ewangelickiej oraz przemówienie ks. 
pastora dra Kesselringa. Na zakończe- 
nie obchodu jubileuszowego odbył się 
wspólny bankiet uczestników uroczys- 
tości w hotelu Imperial. 


Pod koła autobusu marki „Skoda“ Nr. 
768: wpadł 14-letni uczeń Herman Katz i od- 
niósł tak dotkliwe obrażenia, iż zmarł w dro- 
dze do Pogotowia ratunkowego. Szofera aresz 
towano. — Helenę Duszek, 18-letnią służącą 
potrąciła taksówka L. W. 7445 tak nieszczę- 
śliwie, iż dziewczyna upadając złamała rękę 
i odniosła wiele ciężkich ran na głowie. Odwie- 
ziono ją do szpitala. Przeciw szoferowi wdro- 
żono dochodzenia karne. 

Włamanie, Do mieszkania Bronisława 
Drzewickiego (ul. Grodzickich 1) włamali się 
złodzieje wyrządzając szkodę wartości 8500 
zł. Wydział śledczy wdrożył natychmiast do- 
chodzenia, uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Część skradzionych przedmiotów znaleziono 
przy ulicy Pilnikarskiej, w mieszkaniach Feigi 
Rosenberg i Karoliny Goldberg. Obie powę- 
drowały do więzienia pod zarzutem udziału we 
włamaniu. 


Wycieczka dziennikarzy duńskich 
przybywa jutro do Lwowa. 


Wycieczka dziennikarzy duńskich, 
reprezentujących największe dzienniki 
stołeczne i prowincjonalne przybędzie 
do Lwowa we wtorek o g. 9'o0$ rano. 

W wycieczce uczestniczą redakto- 
rowie: Gerfalk, Hamen, Lind, Ras- 
mussen, Whenblad, Hauch, Dahlhoff, 
Nielsen i Schmith. 

We Lwowie zabawią goście przez 
wtorek. Na dworcu powitają ich pol- 
skie zrzeszenia dziennikarskie, konsul | 
duński inż. Jurasz, reprezentanci Wo- 


jewództwa i Miasta. Po śniadaniu w 
Hotelu Krakowskim nastąpi zwiedze- 
nie miasta pod przewodnictwem kole- 
żanek i kolegów dziennikarskich oraz 
pp- dyrektora Galerji Miejskiej artysty 
malarza p. Harasimowicza i kustorza 
Mękickiego. Po zwiedzeniu miasta, 
muzeów, Panoramy etc. nastąpi Śnia- 
danie wydane przez reprezentację mia- 
sta. poczem dalsze zwiedzanie miasta 
i jego zabytków. 


Z życia powiatu lwowskiego. 


Poświęcenie budynku 
szkolnego. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Sołonka, I czerwca. 

Dnia 26 maja br. odbyło się we wsi 
Sołonce powiatu lwowskiego, poświę* 
cenie zrekonstruowanego budynku 2- 
klasowej szkoły powszechnej. Po nabo- 
żeństwie Odprawionem w miejscowej 
cerkwi, przy pięknej pogodzie, doko- 
nał poświęcenia budynku ks. Kanonik 
Bazyli Tomowicz, przy asyście miej- 
scowego proboszcza ks. Klisza, oraz 
prob. ob. łac. z Zubrzy, ks. Bryczkow= 
skiego. 

Po dokonaniu poświęcenia, prze” 
mówił do zgromadzonej licznie ludno- 
ści ks. prob. Klisz w duchu pojednaw- 
czym, życząc gminie, by w szkole tej 
wychowywała się młodzież obu naro- 
dowości w zgodzie i zamiłowaniu do 
pracy, w duchu bożym, oraz by szkola 
ta wychowywała dobrych obywateli 
Państwa. 

imieniem Kuratorjum Okr. Szkol- 
nego i Rady szkolnej powiat. przemó- 
wił Insp. szkolny Stanisław Jankowski 
i oddał w opiekę miejscowej kierow- 
niczce p. Magierowej tak budynek 
szkolny, jak też i młodzież w budynku 
tym mającą się wychować i kształcić. 

Po przemówieniu kier. szk. p. Ma- 
gierowej Elżbiety, chór dzieci szkol- 
nych odśpiewał na cześć P. Prezydenta 
Rzp. „Mnohaja lita” i. „Niech żyje 


nam”, 
Powiat reprezentował p. starosta 
Eckhardt, bardzo serdecznie witany 


przez członków Komitetu i ludność 
miejscową. 

Wśród uczestników znajdowali się 
także nauczyciele z okolicznych wsi, o- 
raz Delegat Rady szkol. Pow. P. Wa- 
laszek. Podnieść należy z uznaniem, 
starania Zarządu gminy tak obecnego 
jak poprzedniego a w szczególności b. 
wójta Jaremkiewicza i obecnego Kę- 
dziora, którzy mimo znaczne koszta. 
energją swoją doprowadzili odbudowę 
do końca. 

Gmina, jedna z zamożniejszych w 
powiecie, odbudowała tę szkołę wła- 
snym kosztem, wkładając w to około 
27.000 zł. 

Budynek szkolny posiada dwie du- 
że sale naukowe i przedstawia się tak 
na zewnątrz jak na wewnątrz wcale o- 
kazale, tembardziej że cały teren doko- 
ła budynku, jest wzorowo urządzony i 
oparkaniony. 

Wśród mieszkańców wioski sam 
akt uroczystego poświęcenia budynku 
i obecność reprezentantów władz, po- 
zostawiły miłe i trwałe wrażenie. 


S. 
To i owo. 
M. K. E. 
Nasza kolej elektryczna spełnia 


włożone na nią obowiązki z dużą dozą 
skrupulatności. Z rozkoszą witają jej 
czerwone wagony ci wszyscy, którzy 
mieszkając w odłleglejszych częściach 
lwiego grodu, przypadkowo nie muszą 
czekać zbyt długo na pojawienie się te” 
go środka lokomocji, co trafia się zwła* 
szcza na t. zw. linjach drugiego rzędu 
przedewszystkiem |. 3. 

Ale są i braki. Nie wszyscy kon- 
duktorzy pochlubić się mogą  dosta* 
teczną kulturą towarzyską. Biedna 
starsza dama lub dziecko spieszące do 


szkoły biegną, chwytają już niemal za 
sztabę... konduktor dzwoni i wóz 
zmyka. 


Wsiadać musi każdy na tylną plat- 
formę, wysiadać przednią. Zarządzenie 
słuszne, ułatwia utrzymanie porządku. 
Ale i tu jest pewne ale. W tłumie prze- 
pycha się baba z blaszankami ocieka- 
jacemi mlekiem i śmietaną, matka wio- 
ząca dziecku do szpitalika rosół w nie- 
uszczelnionem naczyniu, ktoś z bla- 
szanką nafty itp. Konduktora to 
wszystko nic nie obchodzi, a obcho- 
dzić powinno, bo tego rodzaju podróż 
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ody Z zadaja zbyt dotkliwą szkodę | ile możności, trybu biernego. Należy 
tysz Zy innych towarzyszek i towa- | przestrzegać zasad jednolitej pisowni, 
ży: ów „podróży. Nie każdego „bur- | ustalonej przez Akademję „Umiejętno- 
r Stać na auto, a czasy bardzo cięż- ści w Krakowie. Należy używać usta- 

> Więc i ubrań nowych sprawiać | lonej terminologji prawniczej. W dal- 


Sęściej nie można. 
pod a zakończenie apel bardzo gorący 
trycznej. Wozy na plac Targów 
Ponoc puścić należy jaknajrych- 
anorama Racławicka, Salon wio- 

Ay, czarujące miejsce przechadzek i 
tchnienia po pracy ściągają tam licz- 
sle = Zastępy, Ściąg ałyby jeszcze większe 
ooma, góra wyklucza starszych i 
sa c" fizycznie od korzystania z 
> skarbów sztuki i natury. Miesiąc 
ka ec jest ponadto miesiącem czę- 
sk; „Wycieczek z różnych stron Pol- 
= l z zagranicy. Imieniem 
zystkich i wielu innych  bezimien- 
ye apelujemy w nadzieji, że znaj- 


eży, 


zie 
j my skuteczny oddźwięk, gdzie na- | wym unikatem całej Wystawy. 


szym ciągu zbiór zaleca określanie ob- 
szarów mocy obowiązującej ustawy za 


adresem Zarządu gminy i komisji | pomocą oznaczania jednostek teryto- 


rjalnych, a więc Województw, powia- 
tów, gmin, natomiast należy unikać 
używania oznaczeń, wprowadzonych 
w swoim czasie przez zaborców, jak 
np. „krółestwo”, „Galicja”, „b. zabór 
rosyjski”, „b. dzielnica pruska”, ,„po- 
pruska”. 


Kronika P. W. K. 


ORYGINALNE STOISKO BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO. 

W pałacu rządowym przy ul. Grun- 
waldzkiej, mieszczącym wystawę Rzą- 
du, na pierwszem piętrze tego gmachu 
w dziale Ministerstwa Skarbu, znajdu- 
jemy stoisko Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Eksponaty, ilustrujące 


tych | działalność tej instytucji, rozmieszczo- 


no w dwu przyległych do siebie poko- 
jach, z których pierwszy jest prawdzi 

m 
ny tego oryginalnie zbudowanego po- 


Twierdzenie: linja nie opłaca się — | koju pokryto specjalną stanjołą, c» da- 


Ie 


Wytrzymuje krytyki. Niedobór 
mph 


y)? P pozostałych szlaków 


(r.) 
ENEA 


Opracowywanie ustaw 
i rozporządzeń. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
p acowało zbiór zasad i form techni- 
a oe 
> Minister Spraw Wewnętrznych 
AR aby przy opracowywaniu 
wA rozporządzeń i innych aktów, 
osowano ściśle zasady, zawarte w ro- 
szą BAM podwładnym urzędom zbio- 
ża © A w wypadku odstąpienia od tych 
Sad motywowano potrzebę przyjęcia 
$ gulej formy. Wszystkie wydziały Min. 
p M Wewn. obowiązane są zwracać 
wenes € na stosowanie w praktyce zasad 
ki niki legislacyjnej przedewszyst- 
EE, własnych projektach Minist. 
także Vewn., a w miarę możności 
cjów, w projektach innych Ministe- 
ws.) w. Których wydaniu M. S. W. 
działa. 


X P. Minister Składkowski przesłał 
A zbiór zasad i form technicznego 
gy aCOWywania ustaw i rozporządzeń 

wiadomości p. Premjera Świtalskie- 


je wyszukany efekt wzrokowy, 2 wi- 
traże okien przy pomocy specjainych 
świateł ilustrują dane statystyczne, do- 
tyczące finansowych operacji Banku. 
Stoisko Banku Gospodarstwa  Krajo- 
wego jest przedmiotem ogólnego zain- 
teresowania zwiedzających. 
k 


OBNIŻENIA CEN WSTĘPU NA P. 
W. K. NIE BĘDZIE. 

W związku z ostatniemi wystąpie- 
niami prasy dyrekcja P. W. K rozwa- 
żała problem możliwości obniżenia cen 
wstępu na P. W. K. Po sporządzeniu 
dokładnej statystyki okazało się, że bi- 


Z sali sądowej. 


lety normalne, t. j. w cenie 4 zł. na- 
bywa 1—2 proc. wszystkich zwiedza- 
jących. Pozostali zwiedzający, t. j. 
b rosa wycieczki, wojskowi, urzęd- 
nicy państwowi i komunalni, studenci, 
i t. d. nabywają bloczki i karty stałe 
i korzystają w dużej mierze z ulg uwi- 
docznionych w przepisach P. W. K. W 
takich warunkach dyrekcja P. W. K. 
doszła do przekonania, że obniżenie 
cen wstępu na Wystawę byłoby niczem 
nieuzasadnione. 


* 
UZNANIE POSŁA DUŃSKIEGO 
W WARSZAWIE DLA TWÓRCÓW 
EWK: 

Z okazji bytności posła duńskiego 
w Warszawie p. Hosta na Wystawie w 
Poznaniu, członek zarządu P. W. K. p. 
prezes Samulski otrzymał od niego list 
treści następującej: 

„Odnieśliśmy wspaniałe wrażenie z 
Waszego miasta i wielkiej polskiej Wy- 
stawy oraz spodziewamy się skorzystać 
z najbliższej okazji, aby powrócić do 
Poznania i pogłębić nasze spostrzeże- 
nia, poczynione przy pobieżnem zwie- 
dzaniu z taką pieczołowitością i poczu- 
ciem estetycznem Wystawy”. 


Rozprawa przeciw Wład. Pawłowiczowi i tow. 


W dniu wczorajszym po przerwie 
zeznawał świadek Dąbrowski, urzę- 
dnik kolejowy, który zeznał, że pra- 
cując w wydziale zasobów, wykony- 
wał zawsze ściśle wskazówki Skurdy 
i Konasińskiego. Siedząc w jednem 
biurze z Konasińskim zauważył, jak 
ten nieraz coś po cichu rozmawiał z 
dostawcami, m. in. z Leiterem. 

Po zeznaniąch tego świadka ogłosił 
przewodniczący uchwałę załatwiającą 
wnioski dowodowe obrony. Dopusz- 


o 
sk; ! wszystkich Ministerjów, z wnio- | czono tylko znikomą część zawnios- 


Ro o przyjęcie we wszystkich wła- 
w naczelnych jednolitych zasad i 
a" technicznego opracowywania u- 
Wi rozporządzeń. 
Język aktów winien być prosty, 
prawny, zwięzły, jasny i wolny od 
razów obcych. Zdania należy m 
Ć w trybie Na O unRÓw OG U JES AM DZ 2 Z R AN unikając, 
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Pani Ewa przy śniadaniu zauwazyła 

P zdenerwowanie Stelli i zwróciła się 

a męża, żeby dał Stelli jakich kropli 
*pokajających a potem dodała: 

s — A jednak to dobrze się stało, że 
4 malżeństwo Stelli rozeszło. Co to 

up Pozycja? Żadna. Ani chwili ni: by- 

Y pewna swojego stanowiska. 

— Stanowiska — czy szczęścia? 

— O, moja droga, jesteś jeszcz: ro- 

poj *Ycznem dzieckiem. Tylko nliom 
ony wolno chodzić, odzianyın w 

, Srasę. My musimy mieć coś więcej 
ez | krasy, a na to trzeba przecież 
Prostu pieniędzy. 

m — A czemże lepszy ma być inny 
4 dla Stelli niż właśnie Zygmunt, 
tięki Bogu Stella ma się w co ubrać. 

— Choćby dlatego, że właśnie Zyg- 
upota może w każdej chwili wogóle 
e być. 


43) 


— Ach, cóż za straszny rach nek 


R taj dopodobieństwa! Niekażda kula 


trafi 


E, mój drogi Kaziu, pokaż mi, 

lotnik umarł własną spokojną 

sckcią, Tak czy inaczej — rada je- 

ciao? Że Stella już się nie potrzebuje 

bse niepokoić i żyć nawpół wycùy- 
e- okna. 


który 


kowanych dowodów, a między niemi 
kilka, dotyczących majątkowych sto- 
sunków i sposobu życia oskarżonych 
Pawłowicza i Skurdy. 

Rozpoczęła się dzisiejsza rozprawa 
przesłuchaniem świadka Weicha, na- 
czelnika wydziału zasobów we Lwowie 
(następcy osk. Pawłowicza na tym u- 


Stella kończyła szybko śniadanie, 
bo czuła, że nie zniesie długo tej roz- 
mowy. Słowa Ewy umocniły w niej 
niewiedzieć czemu, to niejasne przeczu- 
cie czegoś groźnego, co się stać ma na- 
pewno. 

Bała się już teraz wprost pomyśleć 
o Kieniewickim, aby nie wywołać ja- 
kiegoś nieszczęścia. Oganiała się od 
tych myśli jak od os tnących, jak od 
źrącego, łzawiącego dymu. 

Na Wik! Małe Morze, 
ukoi! 

Przebiegła ogród, zbiegła przez łą- 
kę do przystani, jakby j ją kto gonił. Ale 
w przystani czekał ją srogi zawód. Ło- 
dzi nie było. Stała tylko. motorówka, 
polyskująca w słońcu mosiężnemi oku- 

ciami. 

Ha, trudno. Cóż robić! Chociaż 
połowa uroku stracona, ale nie wyrze- 
knie się dziś właśnie swojej cudownej 
rozmowy z Wikiem. 

Za nie! 

Odpięła energicznie opinające łód- 
kę pokrowce, wskoczyła do środka, za- 
puściła motor, dolała oliwy i benzyny 
1 ostrożnie, powoli wyprowadziła drżą- 
cą, pulsującą łódź z przystani na głęb- 
szą wodę i puściła ku swojej zwykłej 
placówce na głębokiej wodzie. 

Dzień był właściwie baieczny, ale 
wytrawne oko Stelli dostrzegło natych- 
miast podejrzane zabarwienie nieba nad 
| Helem. 


ono jedno 


| 
| 
| 
|» 


rzędzie). Przedewszystkiem stwierdza 
świadek rzecz zasadniczą, że mianowi- 
cie przy dostawach zasadą ma być prze 
targ a tylko wyjątkiem doraźny zakup 
materjałów. Jednakże i przy doraźnych 
zakupach nie powinno się ograniczać 
do jednego sprzedawcy a owszem za- 
prosić ich więcej, by mieć dokładny 
obraz rynku. Wadja muszą przy prze- 
targach publicznych zawsze być skła- 
dane a również i przy ograniczonych 
wtedy, gdy idzie o poważniejsze pozy- 
cje np. o podkłady lub tarcicę. 

Każdy punkt zeznań tego świadka 
wywołuje gwałtowną polemikę ze stro- 
ny ławy obrończej, która wszelkiemi 
siłami stara się osłabić znaczenie tych 
zeznań. 

Następnie prokurator czyni wnio- 
sek o dopuszczenie dowodu ze świad- 
ka sędziego śledczego dra Linderta na 


Zatrzymała łódź i wyciągnęła z ka- 
juty pled i poduszkę. 

Słońce piekło niemiłosiernie i od 
wody szedł dziwny żółty blask. Stellę 
rozstroiło to jeszcze bardziej. Nie mia- 
ła w sobie zwykłego sennego spokoju 
meduzy, tylko czuła w sobie niepokój 
mew, które przelatywały tuż obok 
niej, spłoszone, nisko nad wodą, lśnią- 
ce białemi skrzydłami na tle niepokoją- 

cej wody — były jakby błyskami złych 
oczu rozgniewanego morza. 

Nie rozebrała się jeszcze, bo pled 
i poduszka na podłodze nie były takie 
pociągające jak posłanie z morszczyn 
na dnie łodzi. Zsunęła tylko z bosych 

nóg niezapięte sandałki i usiadła na ple- 
dzie. 

Sięgnęła do szafki po książkę, którą 
jej wczoraj zostawił pan Daniec. Cie- 
kawa książka — o morzu, przestworzu 
i kobietach. 

Zaczęła czytać zwrócona plecami 
do słońca. 

Kilka samolotów krążyło gdzieś 
daleko za Puckiem, jak bociany nad 
swojem gniazdem. Czekała trochę na 
zwykłą dyskretną wizytę „Rybitwy“, 
ale nie nadlatywała dzisiaj wcale, więc 
pogrążyła się w czytaniu tak dalece, że 
uie słyszała turkotu zbliżających się 
maszyn. 

Spojrzała, kiedy j już były niedaleko. 
Samoloty płynęły majestatycznie w po- 
wietrzu równą linją jeden za drugim 

r kierunku na Kuźnice, nagle pierw- 


okoliczność, że osk. Pawłowicz w to- 
ku śledztwa po rozwadze i namyśle ze- 
znał o swych stosunkach majątkowych 
zupelnie odmiennie niż obecnie. Ponad- 
to wnosi prokurator o odczytanie li- 
stów pisanych przez todzinę osk. Pa- 
włowicza do tegoż oskarżonego, z któ- 
rych wynika, że osk. ten znajdował się 
w chwili przybycia do Lwowa w nader 
opłakanych stosunkach majątkowych. 

Świadkowie Fränkel i Koczarski, 
dostawcy kolejowi zeznają o okolicz- 
nościach drugorzędnych. 

Świadek inż. Baum kierownik eks- 
ploatacji lasów Fundacji Skarbowskiej 
zeznaje, że w r. 1927 fundacja z powo- 
du niezwykłej zwyżki cen drzewa zo- 
stała zwolnioną od wykonania dostaw, 
ze względu na wielkie znaczenie spo- 
łeczne i humanitarne Fundacji. 

Jak dziś można prze widzieć, postę- 
powanie dowodowe potrwa jeszcze do 
końca bieżącego tygodnia. W takim 
razie — uwzględniając przemówienia, 
resumć, naradę przysięgłych, wyrok 
najwcześniej mógłby zapaść z końcem 
przyszłego tygodnia. 
C p 


Tradycyjna wycieczka 
do Montmorency. 


Powracając poraz pierwszy w roku 
bieżącym do swej wieloletniej tradycji 
przedwojennej, Bibljoteka Polska w 
Paryżu podjęła się organizacji dorocz- 
nej wycieczki do Montmorency, gdzie 
odbyło się nabożeństwo żałobne za du- 
sze śp. |. U. Niemcewicza i gen. Ka- 
rola Kniaziewicza oraz wszystkich 
zmarłych na wychodźctwie Polaków. 
Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
dr. Jakubisiak. 

Po nabożeństwie liczni uczestnicy, 
wśród których figurowali przedstawi- 
ciele Związku Sokołó Harcerstwa, 
Związku Zawodowego koresponden- 
tów polskich we Fanii Towarzystwa 
pracy kulturalnej dla wychodźctwa i 
wielu innych instytucyj polskich, udali 
się pochodem na historyczny cmen- 
tarz, na którym pochowani są zmarli 
na emigracji zasłużeni mężowie. Polacy. 

Wygłosili kolejno przemówienia: 
Marszałek Pułaski imieniem Bibljoteki 
Polskiej; p. Mónabróa, sekretarz gene- 
ralny Stowarzyszenia France-Pologne; 
prof. Edward Pożerski imieniem Pola- 
ków, urodzonych we Francji; dr. Bra- 
bander, prezes Związku Sokołów i p. 
Potworowski, I-szy sekretarz ambasa- 
dy, imieniem nieobecnego ambasadora 
Chłapowskiego. 

Chór Towarzystwa miłośników sce- 
ny polskiej pod batutą profesora Fisze- 
ra wykonał szereg pieśni narodowych. 


szy z nich zrobił pół obrotu w prawo, 
za nim reszta. 

Wyciągnęły się sznurem obok, sie- 
bie, jakby chciały się chwycić i spoić 
rozpostartemi skrzydłami. Obejmowa- 
ły wielki szmat nieba aż do stellinej 
łódki. 

Patrzyła z zachwytem na Iśniące i 
potężne orły bojowe, i serce jej, koła- 
cząc się w piersi, starało się odgadnąć 
— przebić stal i płótna, żeby dojrzeć, 
w którem też siedzi Zych. »Rybitwy« 
nie było między niemi, same wielkie 
bojowe maszyny. 

Przeleciały już ponad nią, aż nagle 
środkowa maszyna obróciła się zręcznie 
pętlicą i zaczęła odlatywać z powro- 
tem. Za nią inne powtórzyły ten ma- 
newr. Najpierw najbliższe, potem dal- 
sze, wreszcie skrajne. Ale środkowa ma- 
szyna była już daleko, a za nią utwo- 
rzył się prawidłowy trójkąt z odlatu- 
jących płatowców. 

Stella pod wrażeniem siły, pewno- 
ści siebie i zręczności hydroplanów za- 
pomniała na chwilę o dręczącym ją 
niepokoju, ale w chwili odlotu — ser- 
ce Ścisnęło się jej nagle niewytłumaczo- 
nym bólem niepokoju.. 

Patrzyła przecież pilnie, ale Zych 
nie wychylił się z żadnego gniazda. Nie 
chciał jej więc widzieć, a może nie 
chciał się pokazywać przed kolegami? 
Czemu? Czemu? 

Cid m.) 


ĄŻETA LWOWSKA z dnia 4 czerwca 1929. 


Lecznictwo i szpitalnictwo w Polsce. 
Wywiad u dyrektora służby zdrowia M. S. W., dr. E. Piestrzyńskiego. 


Zdrowie ludności jest największem 
bogactwem narodowem, a dbałość 5 
nie najdonioślejszem zadaniem pań- 
stwowem, które zwłaszcza po wojnie 
wszechświatowej nabrało wielkiej wa- 
gi. 

— Jak się z tego obowiązku wy- 
wiązuje wskrzeszona Rzeczpospolita 
Polska? — zapytaliśmy dr. Eugenjusza 
Piestrzyńskiego, dyrektora departamen- 
tu służby zdrowia Min. Spraw We- 
wnętrznych. 

— Minęły, zdaje się, bezpowrotnie 
czasy — odrzekł — kiedy jedynie naj- 
zamożniejsi mogli sobie pozwolić na le- 
czenie siebie czy swych najbliższych. 
Dzisiaj, w wolnej Polsce każdy obywa- 
tel ma prawo i możność znalezienia 
pomocy w nieszczęściu, jakiem jest 
choroba. 

— Czy udostępniono ludności lecz- 
nictwo w wyższym stopniu, niż przed 
wojną ? 

—  Rozpowszechnienie lecznictwa 
odbywa się przez uspołecznienie go, w 
czem najważniejsza rola przypada u- 
bezpieczeniu obowiązkowemu na wy- 
padek choroby osób, pozostających w 
stosunku roboczym lub służbowym. Z 
tego tytułu zgórą 4 miljony posiadają 
prawo korzystania bezpłatnie ze świad- 
czeń leczniczych. Organizacja pomocy 
lekarskiej dla pracowników państwo- 
wych, miejskich, kolejowych i ich ro- 
dzin, pomoc lekarska dla wojskowych 
i wreszcie pomoc lecznicza bezpłatna 
dla ubogich — oto czynniki, odgrywa- 
jące wielką rolę w uspołecznieniu lecz- 
nictwa. Ponadto dla zapobiegania t. 
zw. chorobom społecznym Polska po- 
krywa się siecią przychodni: przeciw- 
gruźlicznych, _ przeciwwenerycznych 
przeciw jaglicznych, przeciwalkoholo- 
wych, poradni dla matek itp. Każdy 
powiat dąży do posiadania swych o- 
środków zdrowia, hygienistek społecz- 
nych, wywiadowczyń i jeśli tempo pra- 
cy w tym kierunku nie osłabnie, jesz- 
cze pokolenie obecne dożyje czasów, 
że pod względem zdrowotnym Polska 
stanie w jednym rzędzie z państwami, 
korzystającemi z dobrodziejstw nie- 
podległości od wieków. 

— A czy rozwija się szpitalnictwo? 
- — Chcąc odpowiedzieć na to pyta- 
nie, zacząć mi wypada od podania 
norm liczbowych, przyjętych w świe- 
cie całym. Otóż doświadczenie długo- 
letnie ustaliło, że w miastach, biorąc 
pod uwagę chorych psychicznie, nale- 
ży przewidywać 5 łóżek szpitalnych na 
1000 mieszkańców, na wsi — wystar- 
czyć powinny 2 łóżka na 1ooo mieszk., 
a więc w Polsce liczba łóżek winna wy- 
nosić przeszło 80.000, w dniu dzisiej- 
szym zaś posiadamy zaledwie 49.000. 
Do ideału więc droga daleka, ale prze- 
cież w okresie ro-lecia Państwo Polskie 
zdołało przejęte po zaborach szpitale o 
lączńej liczbie około 37.000 łóżek po- 
większać, poprawiać i nowe budować. 

—- Czy wchodzą w te liczby zakła- 
dy psychjatryczne? 

— W okolicznościach powyższych 
nie są one wzięte pod uwagę. Postawi- 
liśmy sobie jako wytyczną, doprowa- 
dzenie łóżek szpitalnych psychjatrycz- 
nych do stosunku 1 na rooo miesz- 
kańców; należy więc stworzyć ogółem 
do 29.000 łóżek psychjatrycznych. Po 
zaborcach  przejęliśmy około 9300. 
Szpitale te przeważnie wymagały du- 
Żego nakładu, by stanęły na poziomie, 
wskazanym przez wiedzę lekarską. 
Dzisiaj mamy w Polsce ro.1oy łóżek 
psychjatrycznych. W roku bieżącym 
Województwa: lubelskie, białostockie 
warszawskie i wileńskie przystąpiły 
przy pomocy państwowej do budowy 
własnych szpitali psychjatrycznych, o- 
bliczonych każdy na liczbę od 5oo do 
800 łóżek. 

— Czy daje się zauważyć zrozu- 
mienie przez społeczeństwo roli szpital- 
nictwa? 

— Przyznać trzeba, że wszystkie 
samorządy rozumieją potrzebę po- | 
większenia szpitali lub ich budowy: | 
odgrywa tu pewna rolę również i szla- | 


chetna emulacja, chęć stwierdzenia, że 
nietylko sąsiad bliższy czy daiszy ma 
zrozumienie dla zagadnień zdrowia. 
Wreszcie jednym z czynników, poma- 
gających do rozbudowy szpitalnictwa 

jest zapotrzebowanie miejsc szpital- 
nych przez szeroki ogół, chęć leczenia 
się w szpitalu, zjawisko, zdaje się, nie- 
częste w czasach zaborczych, szczegól- 
nie w b. zaborze rosyjskim, gdzie nie- 
tylko sama choroba, ale leczenie się w 
szpitalu było uważane za nieszczęście 
przez lud nasz. W czasie mych inspek- 
cyj z największem zadowoleniem w 
każdym prawie szpitalu prowincjonai- 
nym spotykałem położnice ze wsi, któ- | 
re same, bez namowy, przy zbliżają 
cym się porodzie udawały się z cateim 
zaufaniem do szpitala. Stan lekarski 
może być dumnym, że w stosunkowo 
krótkim czasie potrafił przełamać u- 
przedzenia do lecznictwa szpitalnego, a 
stawiając samo lecznictwo i stan szpi- 
talnictwa na wysokim poziomie, przy- 
czynił się zasadniczo do podniesienia 
zdrowotności w Polsce. 


— Czy tym pomyślnym rezulta- 
tem naszej pracy dziesięcioletniej na 
polu szpitalnictwa pochwalimy się na 
PWK., która ma zobrazować cały do- 
robek Państwa polskiego ? 


— Na Wystawie w Poznaniu de- 
partament slużby zdrowia starał się zo- 
brazować stan szpitalnictwa w Polsce 
w formie wykresów, fotografji itp., 
dając możność przejrzystego porówna- 
nia działalności i stanu szpital: w mo- 
raencie przejęcia ich z rąk zaborców ze 
Stanem w r. 1628; chcgc dać możność 
porównania Województw, obrazuje- 
my działalność niektórych szpitali war- 
szawskich, lwowskich, wiłeńskich, po- 
znańskich itd. Z zakresu farmaceutyki 
pokazujemy przy pomocy mapy roz- 
mieszczenie aptek i drogeryj w Polsce. 
Jeden z działów! poświęcony został zo- 
brazowaniu stanu administracji sani- 
tarnej w Polsce i obecnego stanu pra- 
wodawstwa sanitarnego, a pod tym 
względem nie będziemy się wstydzić 
przed zagranicą, gdyż zarówno liczbą 
wydanych ustaw i rozporządzeń, jak i 
dostosowaniem ich do potrzeb życia i 
wymagań higieny nie  ustępujemy 
z p e m . 

ŁACMCZAA PANSTYZU w LUFOpPIC. 


Dyplomatyczny alkohol. 


Istnieją kryzysy gospodarcze, poli- | 
tyczne, rodzinne, i inne. Ameryka prze | 
żywała niedawno kryzys typowo a- | 
merykański, który śmiało można na- 
zwać kryzysem alkoholowym. Swoją 
drogą niewiele brakowało a byłby się 
on przerodził w kryzys dyplomatycz- 
no-polityczny. 

Od pewnego czasu poczyna w A- 
meryce brać górę stronnictwo  „su- 
chych“ nad „mokrymi“. Cierniem. w 
oku była dla tych pierwszych alkoho- 
lowa eksterytorjalność zagranicznych 
dyplomatów, ` którzy. posiadają nie- 
krępowane prawo zaopatrywać siebie, 
swą rodzinę, swych pracowników i | 
ich rodziny w dowolne ilości wszel- 
kich krzepiących trunków. | 

I oto zaszedł fakt. który mało «o | 
nie doprowadził do konfliktu między. | 
Stanami Zjednoczonemi a Siamem. To, 
co wykluczyć musi każdy roztropnie 
myślący polityk i ekonomista, to mo- 
gła spowodować pewna ilość skrzyń, 
wyładowana pięknie rzniętemi butel- 
kami z winem, koniakiem i t. p. 

Poseł siamski w Wasżyngtonie, po- 
nieważ urodził się w Siamie a nie w 
Ameryce, zamówił sobie właśnie tego 
rodzaju ładunek. W Baltimore opuś- 
cila przesyłka okręt i samochodem 
zdążała do Waszyngtonu. Ale na dro- 
dze pełnił służbę przesadnie czujny 
funkcjonarjusz policyjny; zatrzymał 
tedy samochód, szofera — że bs? a- 
merykańskim obywatelem — przyaresz 
tował a cenne płyny skonfiskował. 


I rozpoczęła się mokro-wesoła tra- 
gi-komedja. Poselstwo siamskie zapro- 
teszowaie u departamentu stanu; de- 
partament stanu zaprotestował u 
władz prohibicyjnych; władze prohi- 
bicyjne protestowały u policji. I o ma- 
ły włos byłoby przyszło z powodu te- 
go brutalnego naruszenia dyploma- 
tycznych praw immunitetowych do 
pewnego konfliktu. 

Ale rząd okazał względy. Wydano 
odpowiednie zarządzenia i dopływ al- 
koholu do waszyngtońskich dyploma- 
tów może się dalej odbywać bez przer- 
wy. Zaprowadzono tylko ten rygor, 
że na samochodzie ciężarowym musi 
odtąd jechać zastępca poselstwa, czy 
ambasady uzbrojony w zupełnie for- 
malny paszport dyplomatyczny. 

Ale dyplomaci myślą nad tem, jak 
by się odpłacić pięknem za nadobne. 
Powstał plan, by wszelkie przyjęcia, w 
których uczestniczą Amerykanie, były 
mówić „sucho”, ale jeść „mokro”, by- 
rykańscy politycy, którzy lubią tylko 
mówić „sucho!”, ale jeść „mokro”, by- 
liby od takich rozkoszy wykluczeni 
i zemsta byłaby dotkliwą. 

Na razie jednak do żadnej ostatecz- 
ności nie przyszło a co parę dni jadą 
dalej dyplomatyczne auta z Baltimore 
do Waszyngtonu a attache's, którzy u- 
cieleśniają prawo  eksterytorjalności, 
siedzą dumnie na szoferskiem siedzeniu 
na postrach policji a na złość wszyst- 
kim „mokrym“ i „suchym“. 


Akademje wiedzy urzędniczej. 


W Niemczech wyższe szkolnictwo 
urzędnicze zdobyło pewną pozycję w 
życiu administracyjnem państwa. Po 
całych Niemczech rozsiane są liczne a- 
kademje administracji i to tylko przy 
takich szkołach wyższych, które dają 
gwarancje, że poziom nauki będzie na- 
leżycie utrzymany. Oprócz zakładów 
głównych, powstały także zakłady fi- 
ljalne w mniejszych miastach, nie ma- 
jących uniwersytetów, aby i tam umo- 
żliwić urzędnikom dalsze kształcenie 
się. 

Akademje wiedzy urzędniczej two- 
rzą ogólnopaństwowy związek o cha- 
rakterze autonomicznym, który repre- 
zentuje interesy poszczególnych zakła- 


dów na wewnątrz i na zewnątrz i za- 
pewnia jednolite kierownictwo prac w 
poszczególnych placówkach  nauko- 
wych. Najwyższym organem związku 
niemieckich akademij urzędniczych 
jest zgromadzenie główne, w skład 
którego wchodzą reprezentanci wszyst- 
kich zakładów. Ogólna liczba studjują- 
cych urzędników wynosi obecnie oko- 
ło 35.000. 

Berlińska akademja urzędnicza u- 
rządza ponadto systematyczne kursa 
z zakresu wiedzy prawnej i politycz- 
nej, tudzież praktycznych wiadomości 
zawodowych. Sześć do siedmiu takich 
kursów tworzy zamkniętą całość uzu- 
pełniającego przygotowania. 
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System kupowania na raty. 


Omawiając zagadnienia, związane 
z automobilizmem, nie można pomi- 
nąć milczeniem kupna na raty. System 
ten jest rozpowszechniony przede- 
wszystkiem w Ameryce, gdzie stał się 
on podstawowym czynnikiem roz- 
woju automobilizmu. Natomiast w 
Wielkiej Brytanji spotkał się z chłod- 
niejszem przyjęciem wskutek wrodzo- 
nego Anglikom konserwatyzmu. 


Ciekawe dane i spostrzeżenia przy- 
tacza w tej mierze Biuro Badań Nau- 
kowych General Motors Corporation, 
dane, oparte właśnie na zbadaniu ryn- 
ku angielskiego. 

W jednem z ostatnich przemówień 
o. kupiectwie angielskiem, książę Wa- 
li podkreślił niewspółmierność roz- 
woju przemysłu angielskiego w poró- 
wnaniu do metod sprzedaży. O ile 
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przemysłowcy angielscy stoją W wielo 
dziedzinach na pierwszem miejscu: £ 
tyle sprzedawcy ustępują znacze” 
swym współzawodnikom ameryka? 
skim. Znawcy angielskich stosun 

handłowych twierdzą jednak, że y 
statnich czasach uczyniono już W! 

w kierunku zreformowania mel 
sprzedaży w Anglji. Stają się już Pi. 
pularne takie hasła sprzedaży, jak’ 
»Uczmy ludzi wydawać pieniądze” 
»Uczmy ludzi żyć na takiej stopih 
którą przedtem uważali za zbyt W) 
górowaną w stosunku do swoich © | 
chadów«. | 

Teza ta zdaje się pozornie być 7% 
przeczeniem zasady oszczędności 
gromadzenia bogactw. Po głębsze 
jednak rozpatrzeniu jej, musimy przy” 
znać rację, że kupno na raty jest pod 
stawą dzisiejszego dobrobytu, ułatwi 
bowiem dokonywanie transakcji, 5% 
wyłożenia całkowitej ceny sprzedał” 
nej, zwiększając tem samem obroty 
przedsiębiorstwa i pozwalając na stat 
zatrudnienie dużej ilości robotników. 
Jest rzeczą oczywistą, że chcąc kup” 
za gotówkę np. dom, czy samochó% 
długo należałoby oszczędzać pieniądze 
na ten cel, tymczasem kupno na T} 
znakomicie upraszcza całe zagadnić 
nie. 

Najbardziej przekonywującego d0* 
wodu w tej mierze dostarczają Stanf 
Zjednoczone Ameryki Północne 
gdzie system sprzedaży na raty stał SK 
podstawą obecnego dobrobytu. Skala 
życia w Stanach Zjednoczonych jest 
bardzo wysoka, gdyż zarówno robot 
nik, jak i przemysłowiec, urządza ? 
równą starannością swój dom, na ©9 
właśnie pozwala mu system kupna f% 
raty. Rozwój przemysłu również n% 
leży w dużej mierze przypisać temt 


systemowi,  pozwalającemu zastąpić 
zużyte maszyny nowemi, kupionem! 
na raty. 


Pamiętać jednak należy o tem, aby 
przedmiot nabywany na raty, znacz” 
nie przewyższał swoją trwałością tel 
min ostatniej spłaty. Dla człowieka 
rozsądnego, kredyt jest kapitałem: 
XV myśl tej zasady, zrozumiałe stanić 


się dla nas twierdzenie, że każdy czło” | 


wiek o stałej pensji może być uważa? 
ny za kapitalistę. 

O słuszności tego rozumowania 1l 
kogo chyba nie trzeba przekonywać: 
Biuro Badań Naukowych General 
Motors Corporation, posiadając d0 
skonałych ekonomistów - ekspertów» 
podaje na podstawie dokładnych ob” 
serwacyj, że system kupowania na ra“ 
ty, rozumnie stosowany, staje SIę 
trwałą podstawą dobrobytu. 

Z uwag tych, tem więcej należało” 
by korzystać, że, jak dotychczas, sy% 
tem kupowania na raty przedstawia 
się u nas dość chaotycznie, co powo” 
duje bardzo często dokonywanie zu” 
pełnie zbytecznych wydatków. 
manana O 


Huberman w Rosji. 


Znany polski artysta skrzypek Ero* 
misław Huberman, wystąpił z konseri 
tem w Moskwie w sali Wielkiego 18 
atru. 

Gdy mistrz przybył do sali, sp9 
strzegł ustawiony na estradzie mixto- 
fon, który miał dźwięki jego skrzypi 
toznieść po Rosji. — Huberman Hg 
świadczył, że pobrał honorarjun: 7% 
występ na estradzie i nie zgadza się 14 
przemycanić jego gry przez mik j 
Wszelkie perswazje „„Radjo-centra” mE 
odniosły skutku, musiano zdjąć mikro“ 
fon, poczem Huberman dał koncer! 
przed wypełnioną po brzegi salą. 

Huberman w Leningradzie otrzy” 
mał od dyrekcji koncertu propozycj? 
aby zamiast honorarjum za swoje kon” 
certy przyjął większą ilość dzieł szt 
względnie antyków, przeznaczonych 
zresztą na eksport zagranicę. 

Huberman, jako zbieracz antyków: 
zgodził się na propozycję Sowietów 
interesując się przedstawionemi mu * 
kazami. 
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„Wesołe Miasteczko” 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 czerwca 1929. 


P. W. K. widownią 


tajemniczej zbrodni. 


Onegdaj popołudniu na »Wesołem 

lasteczku« w Browarze Okocim spał 
Zatrudniony tam kucharz trzydziesto- 
€tni Stanisław Borowski, w małym po- 
koiku dla służby. W pewnym momen- 
ĉe usłyszał on trzask zamykanych 
drzwi na klucz. Tknięty złem przeczu- 
€&lem miał się od tej chwili na baczności 
l przerwawszy wypoczynek, zamierzał 
Wydostać się z mimowolnego więzienia. 
W tym momencie otwarły się nagle 
rzwi i dwaj kelnerzy rzucili się nań 
Niespodziewanie z nożami w ręku za- 
ając mu ciężkie rany w brzuch i gło- 
Wę. Ranny kucharz zdołał się wyrwać 
W ostatniej chwili z rąk oprawców i u- | 
Cek! na dach browaru skąd zeskoczył 


ha ziemię doznając przy tem obrażena. 
Za nożowcami wszczęto energiczny 
pościg, zaś ciężko rannego odwiozło 
Pogotowie Ratunkowe im. Marszałka 
Piłsudskiego tel. 66-66 do szpitala 
Miejskiego. 

Niektórzy świadkowie w budynku 
się wówczas znajdujący podają szcze- 
góły wręcz odwrotnie, twierdząc, że 
nie był to napad ale, że ów kucharz w 
przystępie szału wywołanego nadmier- 
nem użyciem alkoholu sam sobie zadał 
tak ciężkie rany. 

Władze policyjne prowadzą w tej 
osnutej mgłą tajemnicy sprawie ener- 
giczne śledztwo. 


Pozazdreścić. 


, Możnaby to uważać za kiepski | 
Żart, gdy wiadomość ta nie pochodzi- 
la ze źródeł urzędowych. Nowojorski | 
Zarząd miasta ogłasza mianowicie, że 
W roku ubiegłym pewna ilość urzęd- 
ników zapomniała pobrać swe pensje. 
Chodzi zresztą wogóle tylko o 212.020 
dolarów. | 

Nowojorscy urzędnicy muszą być 
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bardzo bogatymi ludźmi, skoro sobie 
mogą pozwolić na zrezygnowanie z 
miesięcznych poborów. Dodać przy 
rem należy, że nie idzie w danym wy- 
padku o jakichś emerytów lub służbo- 
wo nieobecnych ale właśnie urzędni- 
ków, którzy są stale czynni w swych 
biurach w Nowym Jorku. 


Gd. 


Niemieckie Towarzystwo fabryk Forda. 


Sensacją w kołach przemysłowych i 
dankowych Berlina są wczorajsze 1 dzi- 
Slejsze ogłoszenia niemieckiego towa- 
Tzystwa fabryki automobilów Forda i 
potężnego kartelu chemicznego nie- 
mieckiego t. zw. „l. G. Farbenindu- 
Strie”, oświadczające, że akcje niemiec- 
tlego towarzystwa Forda nie zostaną 
wogóle wyłożone do subskrypcji. Ca- 
*y kapitał zakładowy towarzystwa w 
Wysokości 15,000.000 marek został po- 
śtyty, Jak donoszą dzienniki berliń- 


skie, 9,000.000 z tego kapitału przeję- 
tych zostało przez angielskie towarzy- 
stwo Forda, z pozostałych zaś 6 milj. 
większą część objął niemiecki kartel 
cheniiczny, wysyłając do rady nadzor- 
czej Ford Motor Company jako swego 
przedstawiciela tajnego radcę prof. dra 
Karla Boscha. Dalej donosi prasa ber- 
lińska, że subskrypcja na akcje Forda 
oczekiwana była z wielkiem napięciem 
na giełdzie i że akcje Forda niewypu- 
szczone jeszcze na rynek osiągnęły już 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


gospodarczej Polski. 


Przy sposobności swego pobytu w 
Łodzi b. Minister Klarner zobrazował 
W następujący sposób sytuację gospo- 

arczą Polski: 

Centralnem zagadnieniem naprawy 
Procesu gospodarczego jest w tej chwi- 


B. Min. Klarner o sytuacji | 
| 


li odbudowa kapitałów obrotowych 
Produkcji i wymiany — odbudowa re- 
zerw, 
Wszystkie wysiłki muszą być w | 
tym kierunku uczynione. 
Warstwy wytwórcze stoją przed 


koniecznością wycofania się z dotych- | 
Cząsowego nadmiernie optymistyczre- 
80 oceniania realnej zdolności nabyw- 
Czej rynku, koniecznością ograniczenia 
iRwestycji, pozbawiających je rezerw 
obrotowych i rezygnacji z krótko- 
trwałych efektów, forsowania zbytu 
W drodze rozszerzania kredytów towa- | 
towych. Przestrzec należy życie gospo 
qATcze przed stwarzaniem fikcyjnych 
Onjunktur, jakie panowały w końcu | 
toku ubiegłego, a polegały na przerzu- | 
aniu składów wytwórczych na skiód | 
Odbiorczy. | 
„ W stosunku do decydujących czyn 
ników polskiej polityki finansowej ży- 
CIE gospodarcze odczuwa zbyt wielki 
€iężar odbudowania tych nawet komó- 
tek gospodarstwa publicznego, z któ- 
Tych korzystać będą przyszłe pokole- | 
la i nie może odbudowy tej dokony- | 
Wać w tak szybkiem tempie z bieżą- | 
„ch dochodów społeczeństwa. War- 
Wy wytwórcze nie mogą bez naj- 
większej obawy obserwować szybszego 


Iozwoju gospodarki publicznej. miż 
Sospodarki prywatnej. | 
pa, ycie gospodarcze nie odmawia 


nstwu, z którem stanowi jeden orga- 

„ ZM, Świadczeń, nie chce jedynie zała- 
AĆ się, czując ich nadmierny ciężar- 

p Piejąca : stabilizacja waluty, rów- 

aga budżetu i dobra sytuacja fi- 


nansowa Państwa, stanowią fundamen- 
ty przyszłego rozwoju polskiego życia 
gospodarczego. 

Konferencja w sprawie standary- 
zacji wywozu jaj. W związku z obowią 
zującemi obecnie przepisami normu- 
jącemi wywóz jaj kurzych Izba prze- 
mysiowo-handlowa zwołała na dzień 
22 maja br. konferencję delegatów za- 
rejestrowanych firm uprawnionych do 
eksportu jaj dla omówienia aktualnych 
zagadnień. W szczególności celem kon- 
ferencji było należyte naświetlenie wy- 
nikających z odnośnych przepisów u- 
stawowych obowiązków eksporterów 
przedstawienie dotychczasowych wy- 
ników dokonywanej przez inspekto- 
rów Izby kontroli eksportu, oraz u- 
dzielenie eksporterom jaj praktycz- 
nych wskazań co do sposobów pracy 
na przyszłość. Po zagajeniu konferencji 
przez wiceprezydenta Izby dra Jana 
Ruckera i wygłoszeniu szeregu facho- 


| wych referatów rozpoczęła się dłuższa 


dyskusja. Mowcy przedstawiali życze- 
nia eksportu w sprawie nowelizacji o- 
becnie obowiązujących rozporządzeń o 
eksporcie jaj, tudzież w sprawach fra- 
chtowo - kolejowych, podatkowych, 
kontroli magazynów przez władze ad- 
ministracyjne i organa inspekcji pracy 
it. p. Izba zajmie się zgłoszonemi ży- 
czeniami i przedłoży odpowiednie 
wnioski właściwym Ministerstwom. 
Eksport bydła rogatego z Polski 
Eksport bydła rogatego z Polski, któ- 
ry od szeregu lat był zupełnie ustał, 
znowu się rozpoczął. Od kiłku tygod- 
ni wychodzą głównie z poznańskiego 
poszczególne wagony bydła rogatego 
na targ praski. W ostatnim tygodniu 
wywieziono do Czechosiowacji 7 wa- 
gonów bydła, zawierających 110 sztuk. 
Eksport bydła do Wiednia ustał zupeł- 
nie z powodu szykan weterynaryjnych 
austrjackich. które zmuszają eksporte- 
rów Polski omijać główny targ spędo- 
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kurs o 300% wyższy. Obecna transak- 
cja ma zmierzać do ścisłej współpracy 
obu tych wielkich koncernów, tembar- 
dziej, że obok wejścia prof. Boscha do 
rady nadzorczej niemieckiego towarzy- 
stwa Forda, Edsel Ford wszedł niemal 
jednocześnie do rady nadzorczej filjal- 
nego towarzystwa amerykańskiego nie- 
mieckiego kartelu chemicznego 
Współpraca ma się wyrażać głównie w 
dziedzinie rolnej, gdzie kartel chemicz- 
ny jest największym producentem na- 
wozów azotowych, podczas gdy Ford 
jest największym producentem trakto- 
rów. Pozatem fabryka Forda ma się 
stać odbiorcą lekkich metali produko- 
wanych przez kartel chemiczny. To- 
warzystwo Forda ma budować jeszcze 
w roku bieżącym drugą fabrykę w 
Niemczech i miało nabyć, jak donosi 
„Boersen Kurrier”, wyłączne prawo fa- 
brykacji i dostawy automobili Forda 
poza Niemcy na Czechosłowację, Au- 
strję i Węgry. 


Sport. 


WYNIKI IV DNIA ZAWODÓW. 

Wyniki wczorajszych gonitw były 
następujące: Gonitwa I. Nagroda 800 
zł. Dystans około 2100 m. 1) Naiwny, 
og. sk. gn. J. Skolimowskiego. 2) Dro- 
ga, Bronikowskiego. 3) Bohun, Krze- 
czunowicza. Tot. zwycz. 72, fr. 23, I6. 

Gonitwa II. Nagroda 3000 zł. Dy- 
stans około 2100 m. 1) Gilf, St. Janów. 
2) Ibrahim, ks. Sanguszki. 3) Poryck, 
hr. Potockich. Tot. 25. 

Gonitwa III. Nagroda 500 zł. Dy- 
stans 2100 m. 1) Iwonka, Grzybowskie- 
go. 2) Bursztyn. 3) Bartosz, Zakrzew- 
skiego. lot. zw. 24, fr. 16, 25. 

Gonitwa IV. Nagroda 7000 hr. 
Dzieduszyckiego. Dystans około 2100 
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m. 1) Dywersja, hr. Potockich, 2) Lej- 
ka, Łopuskiego. 3) Watacha, hr. Po- 
spekich. 0t zwycz E3,ir. 12, 16. 

Gonitwa V. Nagroda m. Lwowa. 
Dystans około 2400 m. 1) Imre, Grzy- 
bowskiego. 2) Ave, Rojowskiego. 3) 
Kin-Fo, por. Wojtowicz. Tot. zw. 20, 
b ił ZE 

Gonitwa VI. Nagroda 600 zł. z pło- 
tami. Dystans 2300 m. 1) Hape Jack, 
por. Strużyńskiego. 2) Umykaj Polmo- 
die, Skulimowskiego. 3) Czarowna 
Gronacfic, II. DAK-u. Tot. zwycz. 14, 
Iiito 22 TS. 

Gonitwa VII. Nagroda 600 zł. z 
przeszkodami. Dystans około 3200 m. 
1) Mir M. S. Wojsk. 2) Agamemnon, 
rtm. Karszewskiego. Tot. zw. 35, fr. 
AR 

k 
ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ. 

Łódź—Lwów 3:2 (1:1). Marny 
skład Lwowa i haniebna gra, oto po- 
wody zupełnie niepotrzebnej klęski 
Zaznaczyć musimy, że Lwów dwu- 
krotnie prowadził i nie wykorzystał 
rzutu karnego. W reprezentacji lwow- 
skiej było jedynie trzech graczy, któ- 
rzy odpowiedzieli swemu zadaniu, a 
to Kuchar, Słonecki i Szabakiewicz, 
wprost skandalicznie grali Sawka, ca- 
ła pomoc i obrońcy. Wszystkie trzy 
bramki strzelone przez gości były ła- 
twe do obrony. Bramki dla Lwowa u- 
zyskali Kuchar i Słonecki. Drużyna 
łódzka na zwycięstwo nie zasłużyła, 
ma je do zawdzięczenia marnej grze 
Lwowa. Publiczności 3.000. Zawody 
prowadził por. Szyba. Przed zawoda- 
mi nastąpiła wymiana proporców. 

„Poznań, Polska—Węgry 5:1 (1:1). 

Łódź. Warszawa—Łódżź 4:2 (3:0). 

Warszawa. Polonja — Legja 2:1 
(2:0): Zawody towarzyskie. 


Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznaniu! 


wy i wpuszczają bydło z Polski jedynie 


| tylko w stanie bitym i to głównie da 


tylko na targ kontumacyjny, na któ- | Wiednia. Terenem eksportowym jest 
rym zyskuje się zbyt niskie ceny. Ana- | prawie wyłącznie Małopolska, a w nief 
logicznie do lat poprzednich wzrósł z | przeważnie okolice podkarpackie. W 
wiosną znacznie eksport cieląt z Pol- | ubiegłym tygodniu załadowano da 
ski. Cielęta eksportuje się wyłącznie | Wiednia 29 wagonów bitych cieląt. 
a 
Giełdy. 
GIEŁDA LWOWSKA. GIEŁDA WIEDEŃSKA, h 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- Wiedeń, dnia 1 czerwca 1929 
yna SŁONIE z egiEj. Berlin 169:36 Czerniowce 68:00 
+ Budapeszt 128:8500 Austr. kol. p. 3450 
GIEŁDA WARSZAWSKA. Bukareszt 421: 0 Goleszów 275:00 
; Kopenhaga 18925 Cement 13175 
Warszawa, | czerwca 1929 Londyn 34:45'08 Browary 16860 
Dolary St. Zjedn. 8:90:00 89200 8:88:01) | Medjolan 37:20:50 Alpiny 41:95 
Franki franc. 34:87 3496 34:87 | N. Jork 11065 Berg u. Hat. 89700 
Belgja 123:94:00 124:25'00 123:63:00 | Paryż 27:77:78 Poldi Hitten 1%3 25 
Holandja! 308:36 35926 _357'46 | Praga 21:08:75 Prager Eisen 454100 
Kopenhaga 23750 23810 23690 | Warszawa 799300 Rima 113:56 
Londyn 4324-50 48:35:00 43:18'C0 | Zurych 136'77:00 Skoda 36575 
Nowy Jork 8:90 8:92 6'88 | Renta majowa 0'895  Siersza 10:50 
Paryż 34:87:50 34960 347900 | Renta lutowa 0090 Silesia 0009 
Praga 26:40:56 26:4700 26:34:C0 | Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 92:00 
Szwajcarja 171 68:00 172:11:06 171:25:00 | Bankverein 22:20 Apollo 12000 
Sztokholm 236:50 _ 23900  237:€0 | Bodenkredit 10025 Fanto 5'00 
Wiedeń 125:27:00 125-58-00 124'96:00 | Kreditanstalt 53:20 Karpaty 9:40 
Włochy 46:68:10 46-80:00 46:56:00 | Hipoteczny 82:70 Galicja 57:00 
5% pożyczka konwersyjna 67:00 Kompas 15:40 Nafta 28:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 Landerbank 30:10  Schodnica 10:00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 —— Unionbank —— Rakszawa —— 
pożyczka dolarowa 8475 Kolej półn. 11:15:00 Bank Małop. 0:27 
dolarówka 7320 74:5 7375 
8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 GIEŁDA ZURYCHSKA. 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 94*00 ; 
8%, oblig. komun, Banku Gosp. Kraj. 9400 Zurych, dnia | czerwca 1929 
Paryż 203100 Berlin 123 83-00 
GIEŁDA WARSZAWSKA. Londyn 251925 Wiedeń 72 96:50 
Nowy Jork 5:16'52:50 Praga 15:39:00 
Warszawa, | czerwca 1929 Włochy 271:19'(0 Warszawa 582500 
Bank Dysk.  126:00 Moedrzejów 23:75 
p ad. 11000 Ostrowiec B, M GIEŁDA LONDYNSKA. 
Zw. Sp. Zar. 50 Starachowice 5*7 i 
Bank Polski 16725 Syndyk. rol. 10:0) Londyn, = ; a AN 1923 
Dabrowa 99-00 Zieleniewski 11450 | N. Jork 28487 Niemcy 2034:25 
c ZAŁO > AH 12:06:05  Szwajcarja  25:19(5 
Siła i Światło 13400 Zawiercie 10:50 Holandja 124: yearn A 
Warsz. cuk. 335C Borkowski 13:00 Francja nA: 103 Praga 163-68 
Vegi h ; Belgja 3489:50 Wiedeń 34:53 
Węgiel 80:00 Bank Małop 27:00 92.6700 W. > 
Cegielski 40:00 Siersza d. 29:50 | Włochy 26700 Warszawa 4325 
Lilpop Rau 28:50 Rndzki 3900 
Bank Zachod. 74:60 Spirytus 27:25 GHIDA ARE: 
Firlej 525 Wysoka 22-20 Paryż, dnia | czerwca 1929 
Londyn | ES Holandia oa 
N. Jork 25'58'00 Praga oh 
SED KRAROWSEA. Wiachy 13385 Niemcy 60975-00 
Kraków, dnia 1 czerwca 1929 Szwajcarja 492'25:00 Wiedeń 359'50 
Ao a o Siersza d. Rh p TEE EPC] ORA EEE 
. Polski 16150 Parowozy 25:50 Redak lny i odpowiedzialny: 
Zieleniewski 11100 Chodorów 201:00 e 7 p 7: 
Piasecki 11*50 Niemoiewski 27500 Dr. MARCELI SZAROTA. 
Tohan T-A Chybie 50:00 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 czerwca 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 1168/28. C. VI. 451. Do tus. reje- 
stru handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzień 
wpisu: 18 września 1928. Brzmienie firmy: 
Księgarnia narodowa Spółka z ogr. odp. w 
Krakowie. Siedziba: Kraków ul. Szewska L. 
20. Przedmiot przedsiębiorstwa: wydawnic- 
two książek, nut i wszelkiego rodzaju czaso- 
pism, pomocy szkolnej, oraz innych artyku- 
łów handlu księgarskiego, prowadzenie han- 
dlu książkami, wydawnictwami i przedmiota- 
mi przemysłu graficznego, pomocy szkolnej i 
to zarówno krajowych jak i zagranicznych, 
przyjmowanie w komis i na skład główny 
wymienionych artykułów oraz prowadzenie 
wypożyczalni książek i nut. Kapitał zakła- 
dowy Spółki wynosi 33.000 zł. wpłacony w ca- 
łości w aportach. Zawiadowcami firmy usta- 
nowieni zostali: Marja Józefa dwojga imion 
Skulska wdowa po st. inż. kolejowym w Kra- 
kowie ul. Szewska 20 i Alfred Marcinkowski 
księgarz w Krakowie ul. Włóczków L. 2. Za- 
rząd Spółki składa się z dwóch członków, 
którzy firmę zastępować i podpisywać będą w 
ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowa- 
nem lub stampilją wyciśniętem brzmieniem 
firmy umieszczą wspólnie swoje własnoręczne 
podpisy. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością po 
myśli ustawy z dnia 6 marca 1906 Nr. 58 Dz. 
p. p. Wpisano na podstawie kontraktu spółki 
z dnia 23 maja 1928 L. R. 7828. 4427 
Sąd okręgowy cywilny j. handl, Oddział II. 

Kraków, 17 września 1928. 


KURATELE. 


Uchwałą Sądu powiatowego w Bukowsku 
z dnia 27 listopada 1928 P. 88/28 pozbawiony 
został w zupełności własnowolności z powodu 
choroby umysłowej Józef Gelb z Wysoczan 
lat 35 liczący — obecnie w zakładzie w Kul- 
parkowie przebywający a kuratorem ustano- 
wiono żonę tegoż Esterę Gelb z Wysoczan. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 


Bukowsko, 27 listopada 1928. 4435 


LICYTACJE. 


E. XIU. 5911/28/7. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek dra Kazimierza Karelusa jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia ro czerwca 
1929 O godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie ul. św. 
Jana licytacja realności lwh. 438 ks. grt. gm. 
Kraków-Dabie składającej się z parc. lk. 216/2 
rola i Ikat. 209 budowlana i realności lwh. 
478 składającej się z parc. lkar. 216/1 rola. 
Wartość tych realności 165.274 zł. 20 gr. Naj- 
niższa oferta 104.182 zł. 80 gr. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Do real- 
ności lwh. 478 należą jako przynależności: 
hala tartaczna, hala maszynowa, kotłownia, 
komin fabryczny, wychodki z dołem kloacz- 
nym, budynek administracyjny, stajnia i szo- 
pa, studnia oparkanienie. 


4420 
Sąd grodzki, Oddział cyw. XIII. 

Kraków, ro maja 1929. 

E. 1112/28. Edykt licytacyjny. Dnia 25 


czerwca 1929 o godzinie ro odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real- 
ności objętej zag. wyk. hip. L. 23r gminy 
Siemiechów. Wartość szacunkowa tej realno- 
ści 8528 zł. 75 gr. Najniższa oferta s685 zł. 
83 gr. Warunki licytacyjne, protokół oszaco- 
wania i inne dokumenty, przejrzeć można w 
Sekretarjacie sądowym Biuro Nr. 8. 4443 


Sąd grodzki, Oddział II. 
Tuchów, 4 maja 1929. 


E. 1177/28. Dnia 3 lipca 1929 o godzinie 
9 przedpołudniem odbędzie się na wniosek 
Samuela Reichera, kupca w Jabłonowie licy- 
tacja realności, składającej się: a) z 1/4 części 
pb. lkat. 138 i pgrt. lkat. 5, 452, 45% 454 
455 gm. kat. Tekucza wraz z 1/4 częścią przy- 
należności, oszacowane na 644 zł, najniższa 
oferta 429 zł. 66 gr., b) z 1/8 części pgrt. lkat. 
1308 gm. kat. Tekucza. oszacowana na 125 
zł. 25 gr. najniższa oferta 83 zł. 46 gr. — 
Obie powyższe realności stanowią własność 
zobowiązanej Marji ze Szewczuków Biłaniuk 
żony Nykoły, gospodyni w Tekuczy. Prawa, 
wobec których niniejsza licytacja byłaby nie- 
dopuszczalna, należy zgłosić w tutejszym Są- 
dzie najdalej do dnia 15 czerwca 1929, ileże 
w przeciwnym razie będzie o tyle tylko u- 
względnione, o ile istnienie ich wykazanem 
zostanie w aktach egzekucyjnych. 4437 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Jabłonów, 11 maja 1929. 


E. V. 1388/28. Dnia 28 czerwca 1929 go- 
dzina 9 biuro 38 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż 12/84 części realności whl. 560 gmi- 
ny Uhorniki i 31/42 części realności whl. 802 
gminy Mykietyńce. Wartość szacunkowa whl. 
560 — 456 zł, najniższa oferta 304 zł. War- 
tość szacunkowa whl. 802 — 116 zł. najniż- 
sza ofreta 744 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 4441 

Sąd grodzki, Oddział V. 


Stanisławów, 28 kwietnia 1929. 


E. 374l29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
czerwca 1929 O godz. ro przedpoł. odbędzie 
się w tut. Sądzie biuro Nr, $ publiczna sprze- 
daż połowy realności lwh. 288 i połowy real- 
ności lwh. 395 ks. gr. gm. kat. Skrzydlna zo- 
bowiązanej małol. Marji Koza własnych. Nie- 
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ruchomości te oszacowane zostały na 2850 zł. 
najniższa oferta 1900 zł. poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. 4440 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Mszana dolna, 16 maja 1929. 


E. 1163/24. Edykt licytacyjny. Dnia 12-go 
czerwca 1929 odbędzie się licytacyjna sprze- 
daż połowy realności lwh. 172 i 173 gm. Tym- 
bark Jana Kapturkiewicza własnej. Cena sza- 
cunkowa wynosi 1150 zł, najniższa cferta 
766 zł. 16 groszy. Warunki licytacyjne i do- 
kumenta można przejrzeć w tut. Sądzie. 

Sąd grodzki. 
Limanowa, 20 maja 1929. 4438 


E. V. 3459/28/4. Dnia 27 czerwca 1929 
godzina 9 biuro 38 na wniosek Adolfa Krein- 
dlera w Stanisławowie, odbędzie się licytacyj- 
na sprzedaż reałności whl. 852 gminy Pasiecz- 
na Adolfa Hilebrandta własnej, składającej się 
z pgr. 337/3 obszaru 281 m kw. roli, i domu 
mieszkalnego na tejże parceli wraz z przyna- 
leżnościami, pompą i sztachetami. Wartość 
szacunkowa 2997 zł., najniższa oferta 1493 zł. 
so gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 


nastąpi. 4442 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Stanisławów, 1 maja 1929. 
E. 117/29. Edykt licytacyjny. Dnia 6 


sierpnia 1929 godz. 9 odbędzie się licytacja 
1/7 części realności lwh. 113 gm. Poraż — par- 
cela budowlana, rola, łąka, pastwisko łączne- 
go obszaru 1 morg 197 s. kw. wartości 1264 
zł. 98 gr., najniższa oferta 843 zł. 32 gr. Pra- 
wa wobec których niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalną należy zgłosić najpóźniej w 
dniu przed licytacją. 4439 

Sąd grodzki. 

Lisko, 29 kwietnia 1929. 


E. 287/29. Edykt. Dnia 19 lipca 1929 godz. 
8 rano odbędzie się w tut. Sądzie biuro Nr. $ 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję realności whl. 350 gm. Podhajczyki. War- 
tość szacunkowa wynosi 2250 zł. najniższa O- 
ferta 1500 zł. i poniżej tej kwoty sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. Warunki licytacyjne 
przeglądnąć można w tut. Sądzie biuro Nr. 5. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Gliniany, 15 maja 1929. 4436 


E. s533/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
lipca 1929 o godzinie 1o odbędzie się w tutej- 
szym Sądzie biurze Nr. 26 licytacja realności 
objętej whl. 886 księgi gruntowej Ponikwa 
składającej się z parceli gruntowej | kat. 
2263/1 roli. Cena szacunkowa wynosi 1120 zł. 
najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, kwotę 746 zł. 67 gr. 4434 

Sąd grodzki. 

Brody, 13 maja 1929. 


E. 141/26. Strona zobowiązana Zdzisław 
Wolski współwłaściciel dóbr w Siennowie. E- 
dykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności, Na wniosek strony egzekwu- 
jącej Chemische Fabrik vorm. Carl Scharff et 
Comp. Ska Akc. w Katowicach odbędzie się 
dnia 3 lipca 1929 o godz. 1o przedpoł. w biu- 
rze Nr. 47 I. p. na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dla większych posiadłości 
przy Sądzie okręgowym w Rzeszowie. Whi. 
140. Oznaczenie realności: Niewydzielone 3/8 
części majętności Siennów lwh. 140 ks. tab. 
obejmującej grunta orne, las, łąki, ogrody, bu- 
dynki i współwłasność w połowie inwentarza 
żywego i martwego, pomniejszona o wartość 
szacunkową dożywocia Heleny z Cieńskich 
Wolskiej, które ma być objęte bez policzenia. 
Wartość szacunkowa z  przynależnościami 
171.174 zł, 62.226 zł. razem 108.948 ze. Naj- 
niższa oferta 72.632 zł. Do całej majętności 
whl. 140 ks. tab. należą następujące przyna- 
leżności. budynki oszacowane na 49.158 zł. in- 
wentarz żywy i martwy, będący w połowie 
własnością  dożywotniczki oszacowany na 
55.456 zł. i plony będące w całości własnością 
tejże dożywotniczki oszacowane na 60.078 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 10 maja 1929. 4444 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 18092/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że dr. Witold Kostórkiewicz notarjusz w Do- 
bromilu przeniesiony do Sambora, dnia 1 
czerwca 1929 urzędowanie w Samborze obej- 
muje. 4345 

Lwów, 9 maja 1929. 

Prez. 1841/91/29, Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Piotr Smal notarjusz w Bukowsku, urzę- 
dowanie z dniem 8 maja 1929 objął. 


Lwów, 8 maja 1929. 4346 


Prez. 20628/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Teodozy Budzynowski notarjusz w Luto- 
wiskach przeniesiony do Dobromila, dnia 3. 
czerwca 1929 urzędowanie w Dobromilu obej- 
muje. 4414 

Lwów, 27 maja 1929. 


Prez. 19994/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Wiktor Winnicki mianowany notarjuszem 
w Lutowiskach złożył 28 maja 1929 przysięgę 
i urząd swój 3 czerwca 1929 obejmuje. 4413 

Lwów, 28 maja 1929. 


Prez. 19855/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Stanisław Witwicki mianowany notarju- 
szem w Ustrzykach, złożył 28 maja 1929 przy- 
sięgę i urząd swój 15 czerwca 1929 obejmuje. 

Lwów, 28 maja 1929. 4415 


m 


a 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 17/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku Reginy Fie- 
bach w Jasienicy. Komisarzem ugodowym s. 
o. o. Wojciech Sottowski w Sanoku. Zarząd- 
cą ugodowym Dawid Sicherman w Jasienicy. 
Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro Nr. 
12 dnia 11 czerwca 1929 godz. 9 przedpoł. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Sanok, 10 maja 1929. 4418 


Sa. 54/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dawi- 
da Schónberga w Krakowie plac Szczepański 
l. 2 i Jakóba Leserkiewicza w Krakowie Ry- 
nek gł. l. 11 jako spólników wykre'ionej z re- 
jestru handlowego firmy Leserkiewicz i Ska 
w Krakowie plac Szczepański l. 2. Komisarz 
ugodowy Kolbuszewski sędzia Sądu okręgo- 
wego w Krakowie. Zarządca ugodowy dr. Izy- 
dor Minder adwokat w Krakowie św. Anny 4. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 37 I. p. $ czerwca 1929 O 
godz. 1o przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 29 maja 1929. 4432 

Sąd okręgowy, Wydział VI układowy. 

Kraków, 2 maja 1929. 


Sa. 47/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Abrahama 
vel Romana Landaua w Krakowie ul. Kra- 
kowska 2. Komisarz ugodowy Jaworski, sędzia 
Sądu okręgowego w Krakowie. Zarządca ugo- 
dowy dr. B. Feniger adwokat w Krakowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 55 I. p. dnia 7 maja 1929 O 
godz. ro przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 maja 1929 pisemnie. 

Sąd okręgowy, Wydział VI. układowy. 

Kraków, 6 kwietnia 1929. 4430 


Sa. 90/28/34. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Norberta Perlbergera w Krakowie ul. Stra- 
szewskiego l. 25 jest zakończone. 4429 

Sąd okręgowy, Wydział VI. układowy. 

Kraków, 6 marca 1929. 


Sa. 25/29. Otwarto postępowanie ugodo- 
we co do majątku dłużniczki Toni Schutzma- 
nowej kupcowej w Budzanowie. Komisarz u- 
godowy p. kierownik Sądu Grodzkiego Tym- 
Czyński w Budzanowie. Zarządca ugodowy p. 
dr. Anderman adwokat w Budzanowie. Au- 
djencja do zawarcia ugody dłużniczki z wie- 
rzycielami jej dnia 19 czerwca 1929 o godzi- 
nie Io przedpołudniem w Sądzie grodzkim w 
Budzanowie. W tym Sądzie należy zgłosić 
roszczenia wierzycieli także gdyby co do nich 
spór zawisł do dnia 30 maja 1929. 4406 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, 22 kwietnia 1929. 


Sa. 3/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Marji Sam- 
borskiej w Krakowie Mazowiecka 15. Komi- 
Sarz ugodowy s. S. o. Jaworski. Zarządca u- 
godowy dr. Tadeusz Kwieciński adwokat w 
Krakowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. $$ dnia 14 lu- 
tego 1929 o godz. 11-tej przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 5 lutego 1929. 

Sąd okręgowy. Oddział VI. 


Kraków, 18 stycznia 1929. 4428 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


| T. 10/29/3. Aleksander Sirczyński false 
Fiorak, urodzony 24 marca 1889 w Grzyma- 
łowie, żołnierz armji ukraińskiej 7acho: ował 
w rcku 1919 za Zbruczem na tyfus : v.i tego 
czasu brak o nim wiadomości Na proskę Jó- 
zefy zam. Bieleckiej wdraża się postenowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się aż „by 
də : roku zawiadomiono Sąd lub karat>.a 
advckata dra Landesa w Tarnopolu o zagi- 
niesym. 426; 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Tarnopol, 12 marca 1929. 


T. 13/29/4. Mikołaj Wiczkowski, urodzo- 
ny 2 listopada 1874 w Do.żance powiat Tar- 
nopol powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do 15 p. p. zaginął na froncie rosyjskim 1918 
roku. Na prośbę żony jego Marji wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Rappaporta 
w Tarnopolu o zaginionym. 4289 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, 3 kwietnia 1929. 


T. 2629/3. Maksym Steć urodzony 20 
kwietnia 1892 w Poczapińcach powiat Tar- 
nopol żołnierz 15 p. p. zaginął w walkach 
pod Przemyślanami 1914 roku. Na prośbę 
siostry jego Katarzyny zam.  Rudakiewicz 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy za- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Horowitza w Tarnopolu o zaginionym. 4291 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, 21 marca 1929. 


T. 54/29/3. Jan Rygiel urodzony 22 mar- 
ca 1878 w Kozłowie powiat Tarnopol powoła- 
ny w czasie ogólnej mobilizacji do 19 p. p. 
zaginął na wojnie. Na prośbę żony jego Marji 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy u- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. Rappa- 
porta w Tarnopolu i zaginionym. 4400 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 24 kwietnia 1929. 


nnn NN SZAN a 


towi w Przemyślu. 


czy górnej 1872 żołnierz od 1914 nie daje zna” 


Nr. 125 
T. 53/29. Michał Misko, urodzony w Wol- | 
ku życia. Wzywa się, by do pół roku od 07 
d 
wokatowi w Przemyślu. 4330 
Sąd okręgowy. 


głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Mantlowi ad* 


Przemyśl, 20 kwietnia 1929. 
T. 54/29. Piotr Kulas urodzony w Błozwi. 


górnej 1879 żołnierz od 1914 nie daje znaku 
życia. Wzywa się, by do pół roku od ogłosze” 
nia udzielono wiadomości o zaginionym Sądo” 
wi lub kuratorowi drowi Mantlowi adwoka* 


4337 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 20 kwietnia 1929. 


T. 21/29/3. Teodor Góralski, urodzony 


w roku 1875 w Seredyńcach powiat Tarno; 


ginionym. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks U. J. K. 


Wydziału 
Fruga. 


Józef 
4394 


prawa na nazwisko 


JASKÓLSKI JAN unieważnia skradziony iMŃ 


deks. 4422 


MELNYCZUK MICHAŁ urodzony 1906 W 


Ottynii unieważnia skradzioną książecz” 
kę wojskową wystawioną przez P. K. U. 


Złoczów. 4433 


ANNA FRUCHTÓWNA unieważnia zgubio- 


ny indeks. 4421 


UNIEWAŻNIA się zagubiony indeks wydany 


przez Uniwersytet |]. K. we Lwowie na 
nazwisko nadzwyczajnej słuchaczki Ste- 


fanji Łobaczewskiej. 442373 


pol, powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do wojska austrjackiego zaginął w niewoM 
rosyjskiej w roku 1915. Na prośbę żony jego 
Anastazji wdraża się postępowanie celem u 
znania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora ad- 
wokata dra Rappaporta w Tarnopolu o za- 

4290 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, 21 marca 1929. 
ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIA się 


zagubione Świadectwo 
dojrzałości wydane przez Gimnazjum X. 
we Lwowie na nazwisko Stefanji Łoba- 


czewskiej. 442373 


ZGUBIONĄ w maju 1928 księgę rewizji | 
kotła przynależną do kotła nr. 1941 fabrykatu 
„Stefanau* unieważnia się. 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


Krajowego Zakładu dla przemysłu 
Fabrycznego „Rolindustria* S. A. 


odbędzie się w lokalu Spółki (we Lwowie” 
Fredry 9) dnia 22 czerwca 1929 r, o godz” 
5-tej popołudniu z następującym porządkiem 


ziennym: 
l. Sprawozdanie Dyrekcji i zamknięcie 
rachunków za rok 1928, sprawozdanie Ko- 
misji rewizyjnej, oraz wniosek na rozdział 
czystego zysku. 

2, Ustalenie rocznego wynagrodzenia dla 
Członków Rady Nadzorczej i Komisji rewi- 


zyjnej za ich czynności. 


3. Zatwierdzenie kooptacji członka Ra- 


dy Nadzorczej, oraz wybór jednego członka 
Rady w miejsce ustępującego i wybór Ko- 
misji rewizyjnej. 4. Wnioski. 


W myśl $ 19 statutu należy złożyć swe 


akcje najpóźniej do dnia 14 czerwca w Ka- 
sie Spółki lub w Ziemskim Banku Kredyto- 
wym we Lwowie i w jego Oddziałach. Na 
złożone akcje otrzymają akcjonarjusze imien- 
ne karty legitymacyjne z odnotowaną ilością 
złożonych akcji, oraz ilością służących im 
głosów. Z legitymacji może korzystać nie- 
tylko akcjonarjusz, lecz zarówno .pełnomoc- 
nik, posiadający pełnomocnictwo piśmienne. 


OGŁOSZENIE. 


Walne Zgromadzenie „Gazoliny* 


S. A. odbyte we Lwowie, 


w dniu 21 maja 1929 uchwaliło wy- 
płacić dywidendę za rok 1928 w wy- 
sokości zł. 4£— od jednej akcji 20-to 
złotowej. Wypłata nastąpi od 1-go | 


- listopada 1929 r. 


Równocześnie zawiadamia się. że 


na pokrycie prawa poboru III emisji 
złotowej „Gazoliny* S. A., w sto- 
sunku 7 akcji nowej emisji, na 20 
akcji poprzednich emisji, przyjmować 
będzie „Bank Naftowy“ S. A. we 
Lwowie, ul. L. Sapiehy 3 kupony 
„Gazoliny* za rok 1928 bez jakich- 
kolwiek potrąceń. 


akcji „Gazoliny” III emisji złotowej, 
upływa dnia 8 lipca 1929. 


a 


ZOT 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za i wiersz milimetrowy 1 szpałtowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/, zamiejscowe 30%, droższe. 
; ————L>LL<-->o>ooLCCC< > 


ci 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Termin wykonania prawa poboru 


